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Podzię­ko­wa­nia


Jak zwy­kle pod­czas pisa­nia moich powie­ści opar­tych na fak­tach nie
potra­fi­łem się obejść bez przy­ja­ciół i zna­jo­mych, zadrę­cza­jąc ich
nie­zli­czo­nymi pyta­niami. W przy­padku Kry­zysu ich pomoc miała szcze­gólne
zna­cze­nie, gdyż akcja książki łączy dwa tery­to­ria – medy­cyny i prawa.
Dzię­kuję wszyst­kim, któ­rzy byli łaskawi mi pomóc. Oto ci, któ­rym jestem
winien szcze­gólną wdzięcz­ność (w kolej­no­ści alfa­be­tycz­nej):


 


John W. Bre­sna­han, inspek­tor, Divi­sion of Pro­fes­sio­nal Licen­sure, stan
Mas­sa­chu­setts


Jean R. Cook, psy­cho­log


Joe Cox, spe­cja­li­sta prawny od spraw podat­ko­wych i nie­ru­cho­mo­ści


Rose Doherty, wykła­dow­czyni aka­de­micka


Mark Flo­men­baum, dr med., szef Inspek­to­ratu Medy­cyny Sądo­wej stanu Mas­sa­chu­setts


Peter C. Kni­ght, dok­tor prawa, spe­cja­li­sta od spraw o odszko­do­wa­nie za
błąd lekar­ski


Angelo Mac­Do­nald, dok­tor prawa, spe­cja­li­sta od spraw kar­nych, były
pro­ku­ra­tor


Gerald D. McLel­lan, adwo­kat, spe­cja­li­sta od prawa rodzin­nego, były
sędzia


Char­les Wetli, dr med., szef Inspek­to­ratu Medy­cyny Sądo­wej powiatu
Suf­folk, stan Nowy Jork
  
 


 


 


Tę książkę poświę­cam współ­cze­snemu medycz­nemu pro­fe­sjo­na­li­zmowi,
pro­pa­go­wa­nemu w Kar­cie Leka­rza, z nadzieją, że się zako­rzeni i roz­kwit­nie…


Pro­wadź, Hipo­kra­te­sie!
  
 


 


 


Prawa sumie­nia, o któ­rych powia­damy, iż pocho­dzą z natury, rodzą się ze zwy­czaju.


Mon­ta­igne1



  
    	
      
    Michel de Mon­ta­igne, Próby, tłum. T. Żeleń­ski (Boy), PIW 1985, t. 1,
s. 233 (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od tłu­ma­cza). ↩



  


  
Pro­log


8 wrze­śnia 2005 roku


Jesień to cudowna pora roku, mimo że czę­sto uży­wana w meta­fo­rach
nad­cho­dzą­cej śmierci i umie­ra­nia, a jej rześka atmos­fera i feeria barw
ni­gdzie nie urze­kają z taką mocą jak w pół­nocno-wschod­niej czę­ści Sta­nów
Zjed­no­czo­nych. Wraz z począt­kiem wrze­śnia kon­tury pej­zażu Nowej Anglii
zyskują na ostro­ści. Odcho­dzą gorące i wil­gotne dni, powie­trze staje się
kry­sta­licz­nie przej­rzy­ste, suche i chłodne, lazur nie­bios nabiera głębi
– wła­śnie tak, jak 8 wrze­śnia 2005 roku. Od Maine do New Jer­sey niebo
było czy­ste, bez chmurki, a w asfal­to­wym labi­ryn­cie Bostonu i beto­no­wej
siatce ulic Nowego Jorku pano­wały przy­ja­zne tem­pe­ra­tury, słu­pek rtęci
nie prze­kra­czał dwu­dzie­stu pię­ciu stopni w skali Cel­sju­sza.


Przy­pa­dek spra­wił, że pod wie­czór, o tej samej porze w obu wymie­nio­nych
mia­stach zaszło iden­tyczne zda­rze­nie. Roz­dzwo­niły się tele­fony komór­kowe
dwóch leka­rzy. Obaj się­gnęli po nie z rów­nym ocią­ga­niem, a nawet
nie­za­do­wo­le­niem, gdyż oba­wiali się, że dzwonki zwia­stują kry­zys
wyma­ga­jący ich pro­fe­sjo­nal­nych umie­jęt­no­ści i sta­wie­nia się w wyzna­czo­nym miej­scu. Byłby to nie­for­tunny obrót wyda­rzeń, gdyż tego
wie­czoru obaj mieli w pla­nach cie­kawe towa­rzy­skie wyda­rze­nie.


Nie­stety, te prze­czu­cia oka­zały się słuszne, gdyż oba wezwa­nia
udo­wod­niły, iż nie bez powodu jesień bywa meta­forą śmierci. Tele­fon w Bosto­nie doty­czył kogoś, kto skar­żył się na bóle w pier­siach, poważne
osła­bie­nie oraz kło­poty z oddy­cha­niem i nie­ba­wem miał umrzeć, w Nowym
Jorku – kogoś nie­dawno zmar­łego. Dla obu wymie­nio­nych leka­rzy był to
stan wyż­szej koniecz­no­ści, naka­zu­jący rezy­gna­cję z pry­wat­nych pla­nów.
Jed­nakże żaden z nich nie wie­dział, iż wła­śnie prze­pro­wa­dzone roz­mowy
zaini­cjują wyda­rze­nia, które w poważ­nym stop­niu wpłyną na ich życie i wytrącą ich z bez­piecz­nych kolein codzien­no­ści, uczy­nią z nich
zacie­kłych wro­gów, i że w świe­tle dru­giej roz­mowy sens pierw­szej
nabie­rze zgoła innego zna­cze­nia!


Boston, stan Mas­sa­chu­setts


19.10


Dok­tor Craig Bow­man opu­ścił na chwilę ramiona, aby roz­luź­nić obo­lałe
mię­śnie. Stał przed lustrem wiszą­cym po wewnętrz­nej stro­nie drzwi
gar­de­roby, wal­cząc z oporną muszką, która nijak nie chciała się uło­żyć w kunsz­towny węzeł. Do tej pory wkła­dał smo­king tylko kilka razy w życiu,
pierw­szy raz na komers, ostatni na ślub, i zawsze korzy­stał z już
zawią­za­nej, zapi­na­nej muszki dołą­cza­nej do wypo­ży­czo­nego ubra­nia. Ale
teraz, w swoim nowym wcie­le­niu, chciał nosić praw­dziwą muchę. Kupił
smo­king i nie zamie­rzał się zado­wo­lić byle śmie­ciem. Kło­pot w tym, że
tak naprawdę nie wie­dział, jak zawią­zać zło­śliwy pasek mate­riału, a wsty­dził się zapy­tać sprze­dawcę. Pod­czas zaku­pów zba­ga­te­li­zo­wał pro­blem,
zało­żyw­szy, że pro­ces wią­za­nia muszki jest rów­nie skom­pli­ko­wany jak
uło­że­nie sznu­ro­wa­dła w kokardkę.


Nie­stety, oka­zało się, że ma do czy­nie­nia z prze­szkodą znacz­nie wyż­szego
rzędu, i mor­do­wał się z drań­stwem od dobrych dzie­się­ciu minut. Na
szczę­ście Leona, jego nie­dawno zaan­ga­żo­wana dyna­miczna sekre­tarka i pra­cow­nica biu­rowa, a przede wszyst­kim nowa towa­rzyszka życia, nakła­dała
maki­jaż i była nie­świa­doma jego bez­rad­no­ści. W naj­gor­szym wypadku
cze­kało go pro­sze­nie o pomoc, ale by­naj­mniej się do tego nie palił. Ich
zwią­zek miał krótką histo­rię i Craig w pocie czoła budo­wał wize­ru­nek
wyra­fi­no­wa­nego dżen­tel­mena, lęka­jąc się, że gdy ten runie, on sam sta­nie
się obiek­tem nie­wy­szu­ka­nych drwin. Jak orze­kła jego tyleż kor­pu­lentna,
co wynio­sła recep­cjo­nistka i pie­lę­gniarka, Leona miała nie­wy­pa­rzoną
gębę. Poczu­cie taktu nie wcho­dziło w poczet jej zalet.


Craig zer­k­nął ku Leonie. Drzwi do łazienki, w któ­rej obec­nie kró­lo­wała,
były uchy­lone, ujaw­nia­jąc jedy­nie jej tylną wypu­kłość okrytą lśnią­cym
różo­wym jedwa­biem, krą­głą i jędrną, jak to u dwu­dzie­sto­trzy­latki.
Fron­towa wypu­kłość Leony wisiała nad umy­walką, gdyż młoda osoba wspi­nała
się na palce, nie­mal kle­jąc do lustra. Kiedy Craig wyobra­ził sobie, że
po tych przy­go­to­wa­niach nie­ba­wem ramię w ramię wkro­czą do fil­har­mo­nii,
prze­lotny uśmie­szek samo­za­do­wo­le­nia poja­wił się na jego ustach. Leona
miała czym oddy­chać, co szcze­gól­nie uwi­docz­niało się w tej
wyde­kol­to­wa­nej sukni, na którą wykosz­to­wał się u Neimana Mar­cusa, i co
wyna­gra­dzało jej… hm… nie­wy­pa­rzoną gębę. Był prze­ko­nany, że obróci się
za nią wiele głów i że sporo innych czter­dzie­sto­pię­cio­lat­ków będzie
spo­glą­dać na niego z zazdro­ścią. Zda­wał sobie sprawę, iż tego rodzaju
uczu­cia w naj­lep­szym wypadku przy­stoją nasto­lat­kowi, ale ponie­waż nie
doświad­czał ich od chwili, w któ­rej po raz pierw­szy wło­żył smo­king,
zamie­rzał cie­szyć się nimi do woli.


Uśmiech przy­gasł, gdy Craig zadał sobie pyta­nie, czy wśród publicz­no­ści
nie będzie kogoś z kręgu wspól­nych przy­ja­ciół jego i żony. Poja­wia­jąc
się w publicz­nym miej­scu z mło­dziutką kobietą, by­naj­mniej nie zamie­rzał
nikogo poni­żać ani ranić. Jed­nak tak naprawdę nie spo­dzie­wał się
obec­no­ści zna­jo­mych, gdyż ani on, ani jego żona ni­gdy nie bywali na
kon­cer­tach muzyki poważ­nej, podob­nie jak ich szczu­płe grono przy­ja­ciół,
prze­waż­nie skła­da­jące się z rów­nie prze­pra­co­wa­nych leka­rzy. Styl życia
tej szcze­gól­nej grupy zawo­do­wej wyklu­czał uczest­nic­two w wyda­rze­niach
kul­tu­ral­nych mia­sta. Nie cho­dziło o brak środ­ków finan­so­wych, tych mieli
pod dostat­kiem, jed­nak sto­jąc przed dyle­ma­tem: Puc­cini czy pacjenci, nie
mieli wyboru.


Craig prze­pro­wa­dził sepa­ra­cję z Ale­xis pół roku temu, tak więc było
natu­ralne, iż zna­lazł nową towa­rzyszkę życia, przy czym nie uwa­żał, by
róż­nica wieku stwa­rzała jakiś pro­blem, jego wybranka prze­cież nie była
smar­kulą z col­lege’u. Przy jego obec­nym, aktyw­nym try­bie życia było
rów­nie natu­ralne, że wcze­śniej czy póź­niej, tu czy tam, pojawi się
gdzieś w dam­skim towa­rzy­stwie. Poza tym, że stał się regu­lar­nym bywal­cem
fil­har­mo­nii, zaczął cho­dzić do klubu spor­to­wego, do teatru, na balet i wszę­dzie tam, gdzie uczęsz­czali nor­malni wykształ­ceni oby­wa­tele
świa­to­wej metro­po­lii. Takie były zwy­czaje nowego Cra­iga, jed­nakże od
samego poczę­cia tej inte­re­su­ją­cej oso­bo­wo­ści Ale­xis nie­zmien­nie
odma­wiała dosto­so­wa­nia się do jej jakże cie­ka­wego modus vivendi. W tej
sytu­acji uznał, że jego święte prawo bywa­nia gdzie chce rodzi następne –
bywa­nia z kim chce. Nie miał zamiaru zre­zy­gno­wać ze swo­ich aspi­ra­cji.
Nawet wyku­pił abo­na­ment do muzeum sztuki i z przy­jem­no­ścią ocze­ki­wał
otwar­cia sezonu, mimo że do tej pory ni­gdy nie uczest­ni­czył w wer­ni­sa­żach i wysta­wach. Pod­czas dzie­się­ciu lat doro­słego życia
wycho­dził ze szpi­tala tylko po to, żeby się prze­spać, i usil­nie sta­ra­jąc
się zostać leka­rzem – moż­li­wie naj­lep­szym leka­rzem – coraz bar­dziej
odsu­wał się od świata, zwłasz­cza świata kul­tury. A potem, gdy skoń­czył
spe­cja­li­za­cję w ramach interny i otwo­rzył gabi­net, miał jesz­cze mniej
czasu na oso­bi­ste zain­te­re­so­wa­nia, w tym, nie­stety, życie rodzinne. Stał
się arche­ty­po­wym, inte­lek­tu­al­nie zapy­zia­łym pra­co­ho­li­kiem, który nie
miał czasu dla nikogo poza pacjen­tami. Ale to wszystko ule­gało zmia­nie,
a żal i poczu­cie winy, szcze­gól­nie zwią­zane z życiem rodzin­nym, musiały
pocze­kać. Nowy dok­tor Craig Bow­man zosta­wił za sobą z góry
zapro­gra­mo­wane, pełne pracy i pośpie­chu, nie dające satys­fak­cji,
pozba­wione pod­niet kul­tu­ral­nych życie. Wie­dział, że nie­któ­rzy nazwa­liby
jego dąże­nia kry­zy­sem wieku śred­niego, ale on miał na to inne miano. „Odro­dze­nie” lub, dokład­nie rzecz bio­rąc, „prze­bu­dze­nie”.


W ciągu ubie­głego roku Craig zaczął przy­wią­zy­wać coraz więk­szą uwagę do
tego, by prze­mie­nić się w cie­kaw­szą, szczę­śliw­szą, peł­niej­szą i lep­szą
osobę – i tym samym w lep­szego leka­rza. Nie­mal zatrą­cało to o obse­sję.
Na biurku w jego miesz­ka­niu w cen­trum pię­trzyła się sterta kata­lo­gów z róż­nych lokal­nych uczelni, w tym z Harvardu. Zamie­rzał uczęsz­czać na
wykłady z wie­dzy huma­ni­stycz­nej, może na jeden lub dwa kursy w seme­strze, aby nad­ro­bić utra­cony czas. I co naj­lep­sze, dzięki swo­jej
prze­mia­nie mógł wró­cić do uko­cha­nych badań nauko­wych, które cał­ko­wi­cie
zanie­dbał, kiedy zajął się prak­tyką. To, co na początku stu­diów
medycz­nych słu­żyło mu wyłącz­nie jako źró­dło skrom­nego dochodu –
wyko­ny­wa­nie prac labo­ra­to­ryj­nych dla naukowca bada­ją­cego kanały sodowe w komór­kach mię­śnio­wych i ner­wo­wych – stało się pasją, gdy osią­gnął poziom
sty­pen­dy­sty. Jako stu­dent medy­cyny, a potem lekarz rezy­dent1, Craig
nawet napi­sał wspól­nie z kole­gami kilka bar­dzo chwa­lo­nych arty­ku­łów
nauko­wych. Teraz wró­cił do zajęć w labo­ra­to­rium i z wiel­kim zapa­łem
poświę­cał im dwa popo­łu­dnia tygo­dniowo. Leona nazwała go czło­wie­kiem
rene­sansu i cho­ciaż zda­wał sobie sprawę, że jesz­cze nie cał­kiem dorósł
do tego miana, to uwa­żał, iż po kilku latach sta­rań może na nie w jakiejś mie­rze zasłuży.


Począ­tek tej meta­mor­fozy oso­bo­wo­ści nastą­pił nagle, cał­ko­wi­cie
zaska­ku­jąc samego Cra­iga. Zale­d­wie w ciągu jed­nego roku i abso­lut­nie
nie­ocze­ki­wa­nie jego życie zawo­dowe i prak­tyka zmie­niły się dra­ma­tycz­nie,
przy­no­sząc podwójną korzyść: zna­czący wzrost docho­dów i wzrost
zado­wo­le­nia z pracy. Nie­spo­dzie­wa­nie zyskał moż­li­wość prak­ty­ko­wa­nia
takiego rodzaju medy­cyny, jakiej uczył się na stu­diach. Potrzeby
pacjen­tów stały się dla niego waż­niej­sze niż zawiłe para­grafy umów
ubez­pie­cze­nia zdro­wot­nego. Teraz, jeśli sytu­acja tego wyma­gała, mógł
poświę­cić cho­remu całą godzinę. Moż­li­wość nie­ba­wem stała się zasadą.
Craig za jed­nym zama­chem uwol­nił się od podwój­nej zmory – ogra­ni­cze­nia
docho­dów i wzro­stu kosz­tów – co uprzed­nio zmu­szało go do wci­ska­nia
pęcz­nie­ją­cej liczby pacjen­tów w nie­roz­kurcz­liwe ramy godzin przy­jęć. Już
nie musiał wal­czyć o hono­ra­rium z per­so­ne­lem ubez­pie­czalni, czę­sto nie
mają­cym żad­nego poję­cia o medy­cy­nie. Nawet jeź­dził z wizy­tami domo­wymi,
gdy wyma­gało tego dobro pacjen­tów, rzecz nie do pomy­śle­nia dla sta­rego
Cra­iga Bow­mana.


Ta zmiana była urze­czy­wist­nie­niem marzeń. Kiedy oferta nowej prak­tyki
spa­dła jak z nieba, powie­dział ewen­tu­al­nemu dobro­czyńcy, a obec­nie
wspól­ni­kowi, że musi ją prze­my­śleć. Jak mógł być tak głupi, że nie zgo­dził się od razu? Jak mógł tak
lek­ce­wa­żąco potrak­to­wać uśmiech for­tuny? Wszystko zmie­niło się na
lep­sze, z wyjąt­kiem spraw rodzin­nych, ale ten pro­blem zro­dził się dawno,
gdy Craig umarł dla świata, zaj­mu­jąc się wyłącz­nie pracą. W grun­cie
rze­czy to była jego wina. Sam to przy­zna­wał. Uległ oko­licz­no­ściom!
Wymogi nowo­cze­snej prak­tyki lekar­skiej dyk­to­wały mu, jak ma żyć, i zubo­żały jego oso­bo­wość. Ale teraz nic go nie ogra­ni­czało, tak więc
nie­wy­klu­czone, że w przy­szło­ści roz­wiąże rodzinne pro­blemy; potrze­bo­wał
tylko czasu. Nie­wy­klu­czone, że prze­kona Ale­xis, iż moż­liwe jest
wzbo­ga­ca­nie życia ich obojga. Na razie posta­no­wił się cie­szyć
wzbo­ga­ca­niem wła­snego. Po raz pierw­szy od wej­ścia w doro­słość Craig miał
i wolny czas, i pie­nią­dze na kon­cie.


Wła­śnie uniósł ręce, po raz kolejny zamie­rza­jąc ujarz­mić dia­bel­ską
muszkę, gdy zadzwo­niła komórka. Na ten dźwięk mina mu zrze­dła. Spoj­rzał
na zega­rek. Dzie­sięć po siód­mej. Kon­cert miał się zacząć o wpół do
dzie­wią­tej. Prze­su­nął wzrok na komórkę. Dzwo­nił Stan­hope.


– Niech to dia­bli! – wykrzyk­nął ze zło­ścią. Kciu­kiem odchy­lił klapkę,
przy­tknął komórkę do ucha i powie­dział: – Halo?


– Witam, dok­to­rze Bow­man! – powie­dział kul­tu­ral­nym tonem roz­mówca. –
Dzwo­nię w spra­wie Patience. Nie naj­le­piej z nią. Nie­stety, tym razem mam
wra­że­nie, że naprawdę jest chora.


– Co się dzieje, Jor­dan? – spy­tał Craig, zer­ka­jąc w stronę łazienki.
Leona usły­szała komórkę i patrzyła na niego. Powie­dział bez­dź­więcz­nie:
„Stan­hope”. Ski­nęła głową. Wie­działa, co to ozna­cza, i Craig ujrzał, że
i jej rzed­nie mina. Podob­nie jak on zaczęła się oba­wiać, że wie­czór
sta­nie pod zna­kiem zapy­ta­nia. Jeśli spóź­nią się na kon­cert, wejdą na
salę nie wcze­śniej niż pod­czas prze­rwy, co ozna­czało, że mogą się
poże­gnać z czymś, na co oboje naj­bar­dziej liczyli – z roz­kosz­nym
dresz­czy­kiem emo­cji pod­czas entrée.


– Nie wiem – powie­dział Jor­dan. – Wydaje się nie­zwy­kle osła­biona. Nawet
nie ma siły usiąść.


– Jakie są objawy poza osła­bie­niem?


– Myślę, że nale­ża­łoby wezwać karetkę i zawieźć ją do szpi­tala. Jest w bar­dzo złym sta­nie i bar­dzo się o nią nie­po­koję.


– Jor­dan, jeśli ty się nie­po­ko­isz, to ja rów­nież – rzekł uspo­ka­ja­jąco
Craig. – Jakie są objawy? Cho­dzi o to, że byłem u was dziś rano i wysłu­cha­łem jej zwy­kłej wią­zanki narze­kań. Coś się zmie­niło, czy jak?


Cho­ciaż Patience Stan­hope nie była jedyną „kło­po­tliwą pacjentką”, jak
okre­ślał ten rodzaj pod­opiecz­nych Craig, to jed­nak sta­no­wiła naj­gor­szy
przy­pa­dek w całej pię­cio­oso­bo­wej gru­pie. Każdy lekarz miał takich
pacjen­tów, bez względu na to, jaką prak­tykę pro­wa­dził. W naj­lep­szym
wypadku byli uciąż­liwi, w naj­gor­szym potra­fili dopro­wa­dzić do szału.
Cały boży rok potra­fili kle­pać lita­nię narze­kań, które prze­waż­nie miały
cha­rak­ter psy­cho­so­ma­tyczny lub były z gruntu uro­je­niami. Nie poma­gała
żadna tera­pia, z alter­na­tywną medy­cyną włącz­nie. Craig pró­bo­wał
wszyst­kiego. Bez skutku. Z reguły pacjenci ci pochła­niali
nie­współ­mier­nie wiele czasu w sto­sunku do auten­tycz­nych potrzeb. Byli
zazwy­czaj w depre­sji, wyma­ga­jący, iry­tu­jący, a obec­nie dzięki
Inter­ne­towi nie­sły­cha­nie twór­czy w opi­sach domnie­ma­nych obja­wów,
nie­spo­ży­cie wylewni i spra­gnieni opieki z trzy­ma­niem za rękę włącz­nie.
Kiedy w daw­nej pracy Craig ponad wszelką wąt­pli­wość upew­nił się, że ma
do czy­nie­nia z hipo­chon­dry­kiem, sta­rał się go omi­jać naj­szer­szym łukiem.
Prze­waż­nie umiesz­czał takiego osob­nika pod skrzy­dłami wykwa­li­fi­ko­wa­nej
albo zwy­kłej pie­lę­gniarki czy nie­kiedy spe­cja­li­sty, zwłasz­cza
psy­chia­try, jeśli tylko udało mu się prze­ko­nać deli­kwenta, by sko­rzy­stał
z dodat­ko­wej pomocy. Ale w obec­nych warun­kach o takich wybie­gach nie
mogło być mowy, co ozna­czało, że „kło­po­tliwi pacjenci” są i pozo­staną
jedy­nym utra­pie­niem jego nowej prak­tyki. Jak wyni­kało z wyli­czeń
księ­go­wego, two­rzyli drobne trzy pro­cent ogól­nej liczby pacjen­tów, a zaj­mo­wali ponad pięt­na­ście pro­cent czasu pracy. Pod tym wzglę­dem
Patience Stan­hope była mode­lo­wym przy­kła­dem. W ciągu ostat­nich ośmiu
mie­sięcy odwie­dzał ją przy­naj­mniej raz w tygo­dniu, naj­czę­ściej
popo­łu­dniem lub wie­czo­rem. Jak czę­sto powta­rzał żar­to­bli­wie per­so­ne­lowi, wysta­wiała na próbę jego cier­pli­wość2. Ten komen­tarz nie­za­wod­nie
wywo­ły­wał śmiech.


– Tym razem to zupeł­nie inna para kalo­szy – wyja­śnił Stan­hope. – Tego,
na co się skarży, nie można porów­nać z niczym, o czym mówiła wczo­raj
wie­czo­rem i dziś rano.


– To zna­czy? – spy­tał Craig. – Możesz mi podać jakieś kon­krety?


Chciał jak naj­do­kład­niej usta­lić, co się dzieje, przy czym, cho­ciaż w tym wypadku nie bar­dzo chciało mu się w to wie­rzyć, na siłę powta­rzał
sobie w duchu, że hipo­chon­drycy od czasu do czasu fak­tycz­nie cho­rują.
Praw­dziwy kło­pot z kło­potliwymi pacjen­tami pole­gał na tym, że obni­żali
twój poziom czuj­no­ści, jak pastu­szek z bajki, który dla żartu wzy­wał
pomocy przed wil­kami, by nie otrzy­mać jej w potrze­bie.


– Bóle obja­wiają się w innych miej­scach.


– Dobra, to już coś – powie­dział Craig. Wymow­nie wzru­szył ramio­nami,
dając Leonie znak, co o tym myśli, i pona­glił ją.


– Rano miała bóle w odbyt­nicy i dole brzu­cha.


– Pamię­tam! – rzekł Craig. Jak mógłby zapo­mnieć? Patience jak nakrę­cona
z obrzy­dliwą dokład­no­ścią skar­żyła się na wzdę­cia, gazy i zapar­cia. –
Gdzie ją teraz boli?


– Mówi, że w klatce pier­sio­wej. Wcze­śniej ni­gdy nie skar­żyła się na
takie bóle.


– To nie do końca prawda, Jor­dan. W zeszłym mie­siącu kilka razy miała
bóle w klatce pier­sio­wej. To dla­tego pod­da­łem ją pró­bie wysił­ko­wej.


– Masz rację! Zapo­mnia­łem. Nie nadą­żam za jej wszyst­kimi obja­wami.


To tak jak ja, chciał powie­dzieć Craig, ale ugryzł się w język.


– Myślę, że powinna jechać do szpi­tala – powtó­rzył Stan­hope. – Odno­szę
wra­że­nie, że ma jakieś kło­poty z oddy­cha­niem. Nawet z mówie­niem.
Wcze­śniej zdo­łała wybeł­ko­tać, że ma bóle głowy i mdło­ści.


– Na okrą­gło ma jedno i dru­gie – wtrą­cił Craig.


– Ale tym razem tro­chę zwró­ciła. Powie­działa też, że ma takie wra­że­nie,
jakby uno­siła się nad posła­niem i stra­ciła czu­cie w ciele.


– To pierw­szy raz sły­szę!


– Mówię ci, tym razem to coś cał­kiem innego.


– Czy ból jest trzewny i tępy, czy ostry i prze­ry­wany jak przy
skur­czach?


– Nie potra­fię powie­dzieć.


– Mógł­byś ją zapy­tać? To może być istotne.


– W porządku, nie roz­łą­czaj się!


Craig usły­szał stu­kot odkła­da­nej słu­chawki. Leona wyszła z łazienki.
Była gotowa. Craig uznał, że wygląda tak, jakby spły­nęła ze lśnią­cej
okładki luk­su­so­wego maga­zynu. Oka­zał uzna­nie, uno­sząc kciuk. Uśmiech­nęła
się i powie­działa bez­gło­śnie: „Co się dzieje? ”


Craig wzru­szył ramio­nami, trzy­ma­jąc słu­chawkę przy uchu, ale odsu­wa­jąc
ją od ust.


– Chyba będę musiał jechać z wizytą domową. 


Leona ski­nęła głową, po czym
spy­tała:


– Nie wiesz, jak zawią­zać muszkę?


Craig nie­chęt­nie ski­nął głową.


– Zobaczmy, co się da zro­bić – zapro­po­no­wała.


Craig uniósł pod­bró­dek, uła­twia­jąc nie­zbędne mani­pu­la­cje. Jor­dan znów
się ode­zwał:


– Mówi, że ból jest potworny. Mówi, że boli ją na wszyst­kie spo­soby,
które opi­sa­łeś.


Craig ski­nął głową. To była cała Patience. Nie miał wyj­ścia.


– Czy ból osiąga mak­si­mum w okre­ślo­nym miej­scu, na przy­kład w ramie­niu,
szyi czy gdzieś indziej?


– Och, na Boga…! Nie wiem. Zapy­tać ją?


– Pro­szę.


Leona po kilku zręcz­nych manew­rach ścią­gnęła kokardki muszki i wymo­de­lo­wała węzeł. Parę drob­nych popra­wek i cof­nęła się.


– Nie­ład­nie się chwa­lić, ale nie­źle mi wyszedł – oświad­czyła.


Craig spoj­rzał w lustro i nie mógł się z nią nie zgo­dzić. Zawią­zała
muszkę z dzie­cinną łatwo­ścią.


W słu­chawce roz­legł się głos Stan­hope’a:


– Mówi, że dokład­nie z klatki pier­sio­wej. Czy myślisz, że ma atak serca?


– Nie możemy go wyklu­czyć – oznaj­mił Craig. – Pamię­tasz, powie­dzia­łem
ci, że wyniki testu wysił­ko­wego wyka­zały drobne odchy­le­nia od normy.
Dla­tego dora­dzi­łem dokład­niej­sze bada­nie, cho­ciaż nie miała na to
ochoty.


– Tak, teraz, kiedy o tym wspo­mnia­łeś, przy­po­mi­nam sobie. Ale
nie­za­leż­nie od tego, co jej obec­nie dolega, ten stan się pogłę­bia. Nawet
mam wra­że­nie, że jakby posi­niała.


– W porządku, Jor­dan, zaraz tam będę. Tylko jesz­cze jedno pyta­nie: Czy
zaczęła już brać ten anty­de­pre­sant, który rano jej zosta­wi­łem?


– Czy to takie ważne?


– Może. Cho­ciaż z tego, co mówisz, nie wynika, żeby miała nega­tywną
reak­cję pole­kową, nie wolno nam jej wyklu­czyć. Do tej pory go nie brała.
To dla­tego kaza­łem zacząć go przyj­mo­wać wie­czo­rem, po pój­ściu do łóżka,
na wypa­dek gdyby miała zawroty głowy albo podobne dole­gli­wo­ści.


– Nie mam zie­lo­nego poję­cia, czy go wzięła. Trzyma cały maga­zyn lekarstw
prze­pi­sa­nych przez Cohena.


Craig poki­wał głową. Bar­dzo dobrze wie­dział, że szafka z lekar­stwami
Patience przy­po­mina aptekę w minia­tu­rze. Dok­tor Ethan Cohen, pierw­szy
lekarz Patience, wypi­sy­wał recepty o wiele hoj­niej­szą ręką. To wła­śnie
on zaofe­ro­wał Cra­igowi udział w swo­jej prak­tyce, ale obec­nie był
wspól­ni­kiem raczej pro forma niż de facto. Miał kło­poty zdro­wotne i poszedł na urlop, który mógł prze­cią­gnąć się w nie­skoń­czo­ność. Cała ta
grupka kło­po­tli­wych pacjen­tów to było jego dzie­dzic­two. Żaden tego
rodzaju pacjent z grona daw­nych pod­opiecz­nych Cra­iga nie zde­cy­do­wał się
zapła­cić wyma­ga­nego hono­ra­rium i prze­dłu­żyć kon­traktu na nowych
warun­kach, zresztą ku jego zachwy­towi.


– Posłu­chaj, Jor­dan – powie­dział Craig. – Przy­jeż­dżam, ale posta­raj się
zna­leźć tę fiolkę, żeby­śmy mogli prze­li­czyć pigułki.


– Zro­bię, co w mojej mocy – zapew­nił go Stan­hope.


Craig zamknął klapkę komórki. Spoj­rzał na Leonę.


– Nie mam wyj­ścia. Muszę jechać. Możesz mi towa­rzy­szyć? Jeśli alarm
okaże się fał­szywy, zdą­żymy do fil­har­mo­nii. Stan­hope’owie mają dom
bli­sko cen­trum.


– Nie mam nic prze­ciwko – zgo­dziła się rado­śnie Leona. 


Wkła­da­jąc
smo­king, Craig szybko pod­szedł do ścien­nej szafy przy drzwiach
wej­ścio­wych. Z gór­nej półki zdjął lekar­ską torbę i zaj­rzał do środka.
Dostał ją w pre­zen­cie od matki po koń­co­wych egza­mi­nach na medy­cy­nie. Był
ogrom­nie wdzięczny za ten dar, bo wie­dział, że matka latami musiała
ciu­łać na niego pie­nią­dze w tajem­nicy przed ojcem. Torba była obszerna,
sta­ro­modna, z czar­nej skóry oku­tej mosią­dzem. Uprzed­nio Craig nie
odwie­dzał pacjen­tów, więc tylko zara­stała kurzem na półce. Ale przez ostatni rok wiele się najeź­dziła.


Wrzu­cił do niej rze­czy, które mogły się przy­dać, w tym pod­ręczny
stan­dar­dowy zestaw do szyb­kiego dia­gno­zo­wa­nia zawału serca. Nauka
roz­wi­nęła się od cza­sów, gdy był rezy­den­tem. Wtedy na wyniki z labo­ra­to­rium cze­kało się kilka dni. Teraz mógł je uzy­skać przy łóżku
cho­rego. Co prawda pomiar mar­ke­rów3 nie dawał wyni­ków ilo­ścio­wych, ale
liczyła się dia­gnoza. Wziął rów­nież z gór­nej półki prze­no­śny apa­rat EKG
i wrę­czył go Leonie.


Kiedy już prze­pro­wa­dził for­malną sepa­ra­cję z Ale­xis, wyna­jął apar­ta­ment
na Beacon Hill w cen­trum Bostonu. Dwu­po­zio­mowe miesz­ka­nie przy Revere
Street było na trze­cim pię­trze bez windy, za to miało dobre oświe­tle­nie,
taras i widok na rzekę Char­les aż do Cam­bridge. Miesz­ka­nie w samym
środku mia­sta zna­ko­mi­cie speł­niało potrzeby Cra­iga, miał dwa kroki do
dobrych restau­ra­cji i teatrów. Jedy­nym drob­nym minu­sem był brak garażu.
Musiał go wyna­jąć przy Char­les Street, pięć minut spa­cer­kiem od domu.


– Jakie mamy szanse na to, żeby zdą­żyć na kon­cert? – spy­tała Leona, gdy
ruszyli nowym porsche Cra­iga na zachód przez Stor­row Drive.


Musiał pod­nieść głos, chcąc prze­krzy­czeć wycie sil­nika.


– Jor­dan chyba na poważ­nie się prze­jął. To mnie nie­po­koi. Żyjąc z Patience, zna ją lepiej niż kto­kol­wiek inny.


– Jak on z nią wytrzy­muje? To potwor­nie upier­dliwa baba, a on robi
wra­że­nie cał­kiem kul­tu­ral­nego pana. – Leona miała oka­zję przyj­rzeć się
Stan­hope’om pod­czas kilku wizyt w gabi­ne­cie.


– Pew­nie są jakieś jasne strony tego związku. Mam wra­że­nie, że to ona
sie­dzi na pie­nią­dzach, ale kto wie. Pry­watne życie ni­gdy nie jest takie,
jakie się wydaje z zewnątrz. Jesz­cze nie­dawno tak samo było i z moim
życiem. – Ści­snął udo Leony.


– Nie wiem, skąd ty bie­rzesz tyle cier­pli­wo­ści do tych ludzi – rze­kła z podzi­wem. – Mówię poważ­nie.


– To męka i, tak mię­dzy nami, nie zno­szę ich. Na szczę­ście to nie­liczna
mniej­szość. Zosta­łem tak wykształ­cony, żeby zaj­mo­wać się cho­rymi, a hipo­chon­drycy są nie lepsi niż symu­lanci. Gdy­bym chciał być psy­chia­trą,
stu­dio­wał­bym psy­chia­trię.


– Kiedy przy­je­dziemy, zacze­kać w wozie?


– Jak chcesz – powie­dział Craig. – Nie wiem, ile mi to zaj­mie. Cza­sem
jestem ugo­to­wany przez godzinę. Myślę, że powin­naś ze mną wejść.
Zanu­dzisz się w samo­cho­dzie.


– Cie­kawe, jak oni miesz­kają.


– Na wyso­kiej sto­pie.


Stan­hope’owie mieli wielki dwu­pię­trowy dom w stylu geo­r­giań­skim na
roz­le­głej zale­sio­nej działce nie­opo­dal Chest­nut Hill Coun­try Club w boga­tej czę­ści Bri­gh­ton. Craig wje­chał na koli­sty pod­jazd i zatrzy­mał
się przy wej­ściu. Aż za dobrze znał drogę. Po tym, jak poko­nali trzy
stop­nie, wyszedł im na spo­tka­nie Stan­hope. Craig dźwi­gał torbę lekar­ską,
Leona apa­rat EKG.


– Jest na górze, w swo­jej sypialni – bez wstępu rzekł gospo­darz. Był
wyso­kim, zadba­nym męż­czy­zną, ubra­nym w ciem­no­zie­loną aksa­mitną bon­żurkę.
Jeśli zdzi­wiły go wie­czo­rowe stroje Cra­iga i Leony, nie oka­zał tego.
Zanim odwró­cił się na pię­cie, wrę­czył Cra­igowi pla­sti­kową fiolkę.


To była rekla­mowa próbka zolo­ftu, spe­cy­fiku, który Craig rano dał
Patience. Natych­miast zauwa­żył, że z sze­ściu pigu­łek zostało pięć.
Naj­wy­raź­niej chora zaczęła przyj­mo­wać lek wcze­śniej, niż powinna.
Wrzu­cił fiolkę do kie­szeni i ruszył za Jor­da­nem.


– Nie masz nic prze­ciwko, że moja sekre­tarka do nas dołą­czy? – zawo­łał
Craig. – Może mi się przy­dać.


Leona kilka razy zade­mon­stro­wała w gabi­ne­cie swoją przy­dat­ność. Jej
spon­ta­niczna chęć dzia­ła­nia i zaan­ga­żo­wa­nie od razu zro­biły wra­że­nie na
Cra­igu, na długo przed tym, zanim w ogóle się z nią gdzieś poka­zał.
Podo­bało mu się rów­nież to, że cho­dzi na kursy wie­czo­rowe, po któ­rych
mogła zostać tech­ni­kiem medy­cyny lub pie­lę­gniarką. W jego oczach
potę­go­wało to jej urok.


– Ależ by­naj­mniej – odparł przez ramię Jor­dan, mach­nię­ciem ręki
wska­zu­jąc, że mają iść za nim. Ruszył głów­nymi scho­dami, które zakrę­cały
obok pal­la­diań­skiego okna nad fron­to­wymi drzwiami.


– Oddzielne sypial­nie – szep­nęła Leona, gdy wraz z Cra­igiem podą­żali za
Stan­hope’em. – Myśla­łam, że takie rze­czy są tylko w sta­rych fil­mach. No
to nie mach­nął się z nią dla forsy.


Craig nie zare­ago­wał na tę uwagę. Szybko poko­nali wyło­żony dywa­nem
kory­tarz i wkro­czyli do urzą­dzo­nej jak buduar głów­nej sypialni, obi­tej
akrami nie­bie­skiego jedwa­biu. Patience Stan­hope leżała na podusz­kach
wiel­kiego łoża. Miała przy­mknięte powieki. Obok niej sie­działa poko­jówka
w figlar­nie skrom­nym uni­for­mie, bia­łym cze­peczku i far­tuszku na ciem­nej
sukience. Przy­trzy­my­wała kom­pres na czole cho­rej. Na widok wcho­dzą­cych
wypro­sto­wała się sztywno.


Craig raz spoj­rzał na Patience i bez słowa pod­biegł do niej, rzu­ca­jąc
torbę na łóżko. Spraw­dził puls. Szybko otwo­rzył torbę, wyjął
ciśnie­nio­mierz i ste­to­skop. Zaci­snął man­kiet ciśnie­nio­mierza na ramie­niu
cho­rej i wark­nął przez ramię do Stan­hope’a:


– Wezwij karetkę!


Pra­wie nie­do­strze­gal­nie unió­sł­szy brwi na znak, że usły­szał pole­ce­nie,
Jor­dan pod­szedł do noc­nego sto­lika, na któ­rym stał tele­fon, i się­gnął po
słu­chawkę. Wykrę­cił numer pogo­to­wia. Gestem odpra­wił poko­jówkę.


– Dobry Boże! – zamru­czał Craig, zdej­mu­jąc man­kiet.


Wyrwał poduszki spod głowy Patience. Opa­dła na mate­rac jak szma­ciana
lalka. Zerwał z niej przy­kry­cie, roz­piął peniuar i przez krótką chwilę
osłu­chi­wał klatkę pier­siową, zanim dał znak Leonie, że ma mu podać EKG.
Jor­dan roz­ma­wiał z dys­po­zy­to­rem pogo­to­wia. Craig roz­wi­nął elek­trody i żelem przy­kleił koń­cówki.


– Wyj­dzie z tego? – spy­tała szep­tem Leona.


– Kto to wie, do dia­bła – odpo­wie­dział Craig. – Na miłość boską, ma
sinicę.


– Co to zna­czy?


– Że jest nie­do­tle­niona. Nie wiem, czy to sprawa sła­bego serca, czy
płuc. Może i jed­nego, i dru­giego.


Craig sku­pił się na wyplu­wa­nej przez elek­tro­kar­dio­graf kalce. Zoba­czył
unie­sie­nia w zapi­sie. Ode­rwał kawa­łek sze­ro­kiej taśmy, szybko jesz­cze
raz oce­nił wykres i wci­snął go do kie­szeni. Zerwał elek­trody.


Stan­hope odło­żył słu­chawkę.


– Karetka jedzie.


Craig tylko ski­nął głową, szybko grze­biąc w tor­bie i wycią­ga­jąc
resu­scy­ta­tor. Zało­żył maskę na nos i twarz Patience i naci­snął
samo­roz­prę­żalny worek. Klatka pier­siowa cho­rej unio­sła się swo­bod­nie, co
ozna­czało dobrą wen­ty­la­cję.


– Mogła­byś to robić? – spy­tał Leonę, w dal­szym ciągu pro­wa­dząc sztuczne
oddy­cha­nie.


– Chyba tak – odparła z waha­niem.


Wci­snęła się mię­dzy Cra­iga i zagłó­wek i prze­jęła zada­nie leka­rza.


Craig zade­mon­stro­wał jej, jak doci­skać resu­scy­ta­tor do twa­rzy i w jakiej
pozy­cji trzy­mać głowę pacjentki. Spraw­dził źre­nice. Były roz­sze­rzone i nie reago­wały na świa­tło. Nie­do­bra oznaka. Osłu­chał pacjentkę. Oddech
był w nor­mie.


Kolejny raz się­gnął do torby i wyjął zestaw do dia­gno­zo­wa­nia ataku
serca. Roze­rwał pudełko. Za pomocą małej, zaopa­trzo­nej w hepa­rynę
strzy­kawki pobrał krew, potrzą­snął strzy­kawką i strą­cił sześć kro­pel na
pasek. Pod­niósł go do świa­tła.


– Hm, wynik pozy­tywny – rzekł po chwili. Z powro­tem wrzu­cił wszystko do
torby.


– To zna­czy? – spy­tał Jor­dan.


– Test wyka­zuje obec­ność mio­glo­biny i tro­po­niny – powie­dział Craig. – W języku zro­zu­mia­łym dla laika ozna­cza to, że prze­szła atak serca.


Za pomocą ste­to­skopu upew­nił się, że Leona wła­ści­wie pro­wa­dzi sztuczne
oddy­cha­nie.


– Więc twoje pier­wotne wra­że­nie było wła­ściwe – sko­men­to­wał Stan­hope.


– Nie bar­dzo. Muszę stwier­dzić, że jej stan jest bar­dzo zły.


– Sta­ra­łem się to prze­ka­zać pod­czas roz­mowy – rzekł sztywno Jor­dan. –
Prze­cież suge­ro­wa­łem, że ma atak serca.


– Jest w gor­szym sta­nie, niż dawa­łeś mi do zro­zu­mie­nia. – Po tych
sło­wach Craig wyjął epi­ne­frynę i atro­pinę i przy­go­to­wał wlew dożylny.


– Bar­dzo cię prze­pra­szam. Cał­kiem jasno dawa­łem do zro­zu­mie­nia, że jej
stan ulega pogor­sze­niu.


– Powie­dzia­łeś, że ma drobne kło­poty z oddy­cha­niem. Prawda wygląda tak,
że kiedy tu przy­je­cha­li­śmy, pra­wie w ogóle nie oddy­chała. Mogłeś mi dać
o tym znać. Powie­dzia­łeś, że jakby posi­niała, a tu się oka­zuje, że ma
sinicę.


Craig zręcz­nie pod­łą­czył kro­plówkę: wstrzyk­nął oba środki do butelki,
zawie­sił ją na aba­żu­rze, korzy­sta­jąc z nie­wiel­kiego haczyka, który sam
kie­dyś w tym celu zro­bił, po czym wkłuł wenflon.


– Sta­ra­łem się, jak mogłem, żeby prze­ka­zać wszyst­kie moje obser­wa­cje,
dok­to­rze.


– Doce­niam to – rzekł Craig, uno­sząc dło­nie w geście pojed­na­nia. –
Prze­pra­szam. To nie miała być kry­tyka. Po pro­stu prze­ją­łem się sta­nem
two­jej żony. Teraz naj­waż­niej­sze to jak naj­szyb­ciej prze­trans­por­to­wać ją
do szpi­tala. Należy podać tlen i wdro­żyć elek­tro­sty­mu­la­cję. Na domiar
wszyst­kiego jestem pewien, że ma kwa­sicę. Trzeba coś z tym zro­bić.


W oddali roz­le­gło się zawo­dze­nie syreny karetki pogo­to­wia. Stan­hope
zszedł na dół wpu­ścić ratow­ni­ków medycz­nych i wska­zać im drogę do pokoju
cho­rej.


– Wyj­dzie z tego? – spy­tała Leona, nie prze­sta­jąc pom­po­wać worka do
resu­scy­ta­cji. – Nie wydaje mi się, żeby była taka sina.


– Dobrze ci idzie z tym wor­kiem – odparł Craig. – Ale nie jestem
opty­mi­stą. Na­dal ma roz­sze­rzone źre­nice i jest zupeł­nie bez­władna.
Dowiem się wię­cej, kiedy prze­wie­ziemy ją do szpi­tala, zba­damy krew,
pod­łą­czymy ją do respi­ra­tora i sty­mu­la­tora serca. Mogła­byś popro­wa­dzić
mój samo­chód? Chcę poje­chać karetką, na wypa­dek gdyby znów miała zawał.
Gdyby nale­żało zro­bić masaż serca, chcę się tym zająć.


Ratow­nicy byli fachow­cami. Zespół skła­dał się z męż­czy­zny i kobiety,
któ­rzy naj­wy­raź­niej od jakie­goś czasu pra­co­wali razem, bo każde z nich
wie­działo, co zrobi dru­gie. Szybko prze­ło­żyli chorą na nosze, znie­śli ją
na dół i zała­do­wali do karetki. Pobyt w rezy­den­cji Stan­hope’ów zajął im
zale­d­wie kilka minut i znów ruszyli w drogę. Na znak, że sytu­acja jest
naprawdę kry­zy­sowa, syrena pra­co­wała na peł­nych obro­tach, a kie­ru­jąca
kobieta nie oszczę­dzała pojazdu. Tym­cza­sem jej kolega zadzwo­nił do
szpi­tala New­ton Memo­rial, tak by oddział ratun­kowy wie­dział, co go
czeka.


Kiedy przy­je­chali, serce cho­rej na­dal biło, ale bar­dzo słabo. Wezwano
dobrze znaną Cra­igowi lekarkę kar­dio­log. Cze­kała na pod­jeź­dzie.
Wwie­ziono Patience na obszar resu­scy­ta­cyjno-zabie­gowy i cały zespół
przy­stą­pił do pracy. Craig prze­ka­zał lekarce, co mógł, w tym wyniki
testu, potwier­dza­jące ostrą nie­wy­dol­ność wień­cową.


Zgod­nie z ocze­ki­wa­niami Cra­iga Patience naj­pierw pod­łą­czono do
respi­ra­tora, poda­jąc tlen, a następ­nie do sty­mu­la­tora serca. Na
nie­szczę­ście, szybko się oka­zało, że nastą­piło roz­ko­ja­rze­nie
elek­tro­me­cha­niczne. Serce cho­rej co prawda pro­du­ko­wało impulsy
elek­tryczne, ale te nie prze­kła­dały się na mecha­niczną pracę mię­śnia
ser­co­wego. Jeden z leka­rzy pochy­lił się nad sto­łem i roz­po­czął masaż
serca. Krew znów zaczęła krą­żyć i gazo­me­tria była w nor­mie, ale poziom
kwa­sów osią­gnął wręcz nie­spo­ty­kany poziom.


Craig i lekarka spoj­rzeli po sobie. Wie­dzieli, że już w przy­padku
hospi­ta­li­zo­wa­nego pacjenta roz­ko­ja­rze­nie elek­tro­me­cha­niczne wróży
klę­skę, nawet po szyb­kim roz­po­zna­niu. Sytu­acja Patience była o wiele gor­sza. Bata­lia o jej życie roz­po­częła się z opóź­nie­niem.


Po kilku godzi­nach wszel­kich moż­li­wych prób pobu­dze­nia serca kar­dio­log
wzięła Cra­iga na stronę. Na­dal miał na sobie koszulę smo­kin­gową i muszkę. Krew spla­miła mu prawy rękaw, a smo­king wisiał na wie­szaku
kro­plówki pod ścianą.


– Musiało nastą­pić roz­le­głe uszko­dze­nie mię­śnia ser­co­wego – powie­działa
kar­dio­log. – Tylko to tłu­ma­czy wszyst­kie ano­ma­lie prze­wo­dze­nia i roz­ko­ja­rze­nie elek­tro­me­cha­niczne. Sprawa wyglą­da­łaby o wiele lepiej,
gdy­by­śmy zajęli się nią tro­szeczkę wcze­śniej. Z two­jego opisu wynika, że
strefa zawału ule­gła zna­czą­cemu posze­rze­niu.


Craig ski­nął głową. Obej­rzał się na zespół, który pochy­lony nad drobną
posta­cią na­dal pro­wa­dził resu­scy­ta­cję krą­że­niowo-odde­chową. Jak na
iro­nię, po poda­niu tlenu i masażu serca skóra cho­rej odzy­skała pra­wie
nor­malną barwę. Nie­stety, to było wszystko, co dało się zro­bić.


– Czy wcze­śniej miała objawy cho­roby układu krą­że­nia?


– Kilka mie­sięcy temu miała nie­jed­no­znaczne wyniki testu wysił­ko­wego –
powie­dział Craig. – Można było podej­rze­wać, że nie jest naj­le­piej, ale
odmó­wiła dal­szych badań.


– Na swoją zgubę – skon­sta­to­wała lekarka. – Nie­stety, źre­nice cały czas
pozo­stają sztywne, co wska­zuje na uszko­dze­nie mózgu spo­wo­do­wane
nie­do­tle­nie­niem. Bio­rąc to pod uwagę, co chcesz zro­bić? Ty decy­du­jesz.


Craig wziął głę­boki oddech i wypu­ścił gło­śno powie­trze, dając wyraz
swo­jemu znie­chę­ce­niu.


– Myślę, że prze­stać.


– Zga­dzam się w stu pro­cen­tach – powie­działa lekarka. Pocie­sza­jąco
uści­snęła mu ramię i wró­ciła do zespołu, oznaj­mia­jąc, że prze­ry­wają
akcję.


Craig zabrał smo­king i pod­szedł do biurka dys­po­zy­tora oddziału pod­pi­sać
doku­menty stwier­dza­jące, że pacjentka zmarła w wyniku zatrzy­ma­nia akcji
serca spo­wo­do­wa­nego zawa­łem. Następ­nie wyszedł do pocze­kalni. Leona
sie­działa wśród cho­rych, ran­nych i ich krew­nych. Prze­glą­dała stary
maga­zyn. W wie­czo­ro­wym stroju wydała się Cra­igowi zło­tym samo­rod­kiem na tle nija­kiego oto­cze­nia. Unio­sła wzrok, gdy się zbli­żył.
Czuł, że bez trudu odczy­tała jego myśli.


– Nie­stety? – spy­tała.


Craig potrzą­snął głową. Rozej­rzał się po pocze­kalni.


– Gdzie Stan­hope?


– Wyszedł godzinę temu.


– Naprawdę? Dla­czego? Co powie­dział?


– Powie­dział, że woli spę­dzić czas w domu i że czeka na twój tele­fon.
Mruk­nął, że szpi­tale dzia­łają na niego przy­gnę­bia­jąco.


Craig par­sk­nął krót­kim śmie­chem.


– To mi do niego pasuje. Zawsze uwa­ża­łem, że to lodo­waty dzi­wak, a jego
sto­sunki z żoną to jeden teatr.


Leona odrzu­ciła maga­zyn i wyszła za Cra­igiem na dwór. Zamie­rzał wygło­sić
jakąś filo­zo­ficzną uwagę o życiu, ale dał sobie spo­kój. Uznał, że Leona
raczej jej nie poj­mie, a wszel­kie próby wytłu­ma­cze­nia tra­fią na jałowy
grunt. Dopóki nie zna­leźli się przy samo­cho­dzie, żadne z nich się nie
ode­zwało.


– Mam popro­wa­dzić? – spy­tała Leona.


Craig pokrę­cił głową, otwo­rzył drzwi Leonie, po czym obszedł samo­chód i usiadł za kie­row­nicą. Nie zapa­lił sil­nika.


– O kon­cer­cie nie ma już co marzyć – rzekł, patrząc przed sie­bie.


– Nie da się ukryć – powie­działa Leona. – Jest po dzie­sią­tej. Masz na
coś ochotę?


Nic nie przy­cho­dziło Cra­igowi do głowy. Ale wie­dział, że musi zadzwo­nić
do Jor­dana Stan­hope’a, i nie była to miła per­spek­tywa.


– Utrata pacjenta to chyba naj­gor­sze, co może spo­tkać leka­rza –
zauwa­żyła Leona.


– Cza­sem jesz­cze trud­niej jest pora­dzić sobie z tymi, któ­rzy zostali –
rzekł Craig, nie zda­jąc sobie sprawy, jak pro­ro­czy komen­tarz wygła­sza.
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Dok­tor Jack Sta­ple­ton wolał nie myśleć, od ilu godzin tkwi w swoim
zagra­co­nym pokoju na czwar­tym pię­trze nowo­jor­skiego Inspek­to­ratu
Medy­cyny Sądo­wej. Jego kolega po fachu, dok­tor Chet McGo­vern, opu­ścił go
zaraz po czwar­tej, uda­jąc się do swo­jego ele­ganc­kiego i mod­nego klubu
spor­to­wego w śród­mie­ściu. Jak miał w zwy­czaju, wcze­śniej suszył Jac­kowi
głowę, by wybrał się tam wraz z nim, nęcąc go entu­zja­stycz­nymi
opo­wiast­kami o naj­śwież­szym narybku w pra­cu­ją­cej nad rzeźbą ciała
gru­pie, ponęt­nych klu­bo­wicz­kach, wbi­tych w cia­sno dopa­so­wane, raczej
wszystko odsła­nia­jące niż cokol­wiek zasła­nia­jące kostiumy, ale Jack
obro­nił się starą śpiewką, że gdy cho­dzi o sport, raczej woli być
uczest­ni­kiem niż widzem. Nie mógł uwie­rzyć, że Chet dusi się ze śmie­chu,
setny raz sły­sząc tę wyświech­taną wymówkę.


O pią­tej po połu­dniu dok­tor Lau­rie Mont­go­mery, kole­żanka i brat­nia dusza
Jacka, wetknęła głowę przez próg i oświad­czyła, że jedzie do domu
odświe­żyć się i prze­brać na roman­tyczne ren­dez-vous, które Jack
zaaran­żo­wał w ich ulu­bio­nej restau­ra­cji, U Elio. Przez lata bywali tam
na wielu god­nych pamięci kola­cyj­kach. Zasu­ge­ro­wała, by do niej dołą­czył
i rów­nież się odświe­żył, ale Jack znów się wymó­wił, twier­dząc, że jest
zawa­lony robotą i że spo­tkają się o ósmej w restau­ra­cji. Odmien­nie niż
Chet, Lau­rie nie sta­rała się wpły­nąć na Jacka. Z jej per­spek­tywy jego
week­en­dowa przed­się­bior­czość nale­żała do kate­go­rii zja­wisk o tak
rzad­kiej czę­sto­tli­wo­ści wystę­po­wa­nia, że Lau­rie była gotowa uczy­nić
wszystko, żeby ją prze­dłu­żyć. Mode­lowy wie­czór Jacka obej­mo­wał rowe­rowy
wyścig ze śmier­cią na tra­sie praca–dom, wycień­cza­jący mecz koszy­kówki z kole­siami z sąsiedz­twa na pobli­skim boisku, wchło­nię­cie byle jakiej
sałaty w pierw­szej lep­szej knajpce przy Colum­bus Ave­nue około dzie­wią­tej
i pad­nię­cie bez tchu i nie­po­trzeb­nej zwłoki do wyrka.


Jack wcale nie miał wiele do roboty i musiał sporo się nagim­na­sty­ko­wać,
szu­ka­jąc jakie­goś zaję­cia, szcze­gól­nie przez ostat­nią godzinę. Pod­pi­sał
pro­to­koły wszyst­kich co trud­niej­szych sek­cji, jesz­cze zanim usiadł za
biur­kiem. Tego aku­rat popo­łu­dnia zmu­szał się do pracy po to, by czymś
zająć swój tyleż nie­po­słuszny, co nie­spo­kojny umysł, który w kółko
ana­li­zo­wał tajne plany na nad­cho­dzący wie­czór. Zawo­dowa harówka lub
siódme poty na boisku do koszy­kówki czy na rowe­rze zapew­niały mu
ucieczkę i zba­wie­nie przez ponad czter­na­ście lat i nie zamie­rzał z nich
rezy­gno­wać. Nie­stety, obecne nacią­gane obo­wiązki nie pochła­niały jego
uwagi, zwłasz­cza że po pro­stu nie miał się czym zająć. Zaczął błą­dzić
myślami po zaka­za­nych obsza­rach, prze­ży­wa­jąc zwią­zane z wie­czor­nym
wyda­rze­niem udręki i wąt­pli­wo­ści. Wła­śnie wtedy zabrzmiał sygnał jego
komórki. Spoj­rzał na zega­rek. Do magicz­nej godziny zero zostało mniej
niż sześć­dzie­siąt minut. Poczuł żyw­sze ude­rze­nie pulsu. Tele­fon w tym
momen­cie był nie­po­myśl­nym zna­kiem. Ponie­waż praw­do­po­do­bień­stwo, że
dzwoni Lau­rie, było równe zeru, praw­do­po­do­bień­stwo, że dzwoni ktoś, kto
wywróci mu wie­czór do góry nogami, się­gało stu pro­cent.


Wycią­gnął tele­fon z fute­rału u paska i spoj­rzał na wyświe­tlacz. Słusz­nie
się oba­wiał. Dzwo­nił Allen Eisen­berg. Był jed­nym z pato­mor­fo­lo­gów,
leka­rzy szpi­tal­nych doko­nu­ją­cych sek­cji w zakła­dach lecz­nic­twa
zamknię­tego, opła­ca­nych przez Inspek­to­rat Medy­cyny Sądo­wej w zamian za
zaj­mo­wa­nie się ruty­no­wymi przy­pad­kami poza godzi­nami pracy Inspek­to­ratu,
które zda­niem dyżur­nego tech­nika kry­mi­na­li­styka danego komi­sa­riatu
poli­cyj­nego wyma­gały natych­mia­sto­wej obec­no­ści leka­rza medy­cyny. Jeśli
pato­mor­fo­log nie czuł się na siłach oce­nić przy­pa­dek, kon­tak­to­wał się z dyżur­nym medy­kiem sądo­wym. Dziś wie­czór dyżur peł­nił Jack.


– Prze­pra­szam, że dzwo­nię, dok­to­rze Sta­ple­ton – ni to zaję­czał, ni to
zaskrze­czał Allen.


– O co cho­dzi?


– Samo­bój­stwo, sir.


– Dobra, ale w czym rzecz? Nie dacie rady sami?


Jack nie znał zbyt dobrze Allena, ale znał Steve’a Mar­riotta, dyżur­nego
kry­mi­na­li­styka, praw­dzi­wego fach­mana.


– Cho­dzi o ludzi, któ­rzy stoją na świecz­niku, sir. Zmarła jest żoną czy
kochanką irań­skiego dyplo­maty. Facet wrzesz­czy na wszyst­kich i grozi, że
zate­le­fo­nuje do amba­sa­dora. Pan Mar­riott zadzwo­nił do mnie, żebym mu
pomógł, ale to tro­chę ponad moje siły.


Jack nie odpo­wie­dział. Cze­kał go nie­uchronny wyjazd na miej­sce
zda­rze­nia. Przy­padki, w które zamie­szani byli ludzie sto­jący na
świecz­niku, nie­odmien­nie zaha­czały o poli­tykę. Jack nie­na­wi­dził tego
aspektu swo­jej pracy. Poza tym nie miał poję­cia, czy wyrwie się stam­tąd
na tyle wcze­śnie, że zdąży do restau­ra­cji na ósmą, więc jego nie­po­kój
wzrósł.


– Jest pan tam wciąż, dok­to­rze Sta­ple­ton?


– Od ostat­niego zda­nia ni­gdzie się nie ruszy­łem – wark­nął Jack.


– Myśla­łem, że może nas roz­łą­czyło – powie­dział Allen. – W każ­dym razie
adres to Czter­dzie­sta Siódma Ulica, wie­żo­wiec ONZ, apar­ta­ment
pięć­dzie­siąt cztery J.


– Czy ciało było prze­miesz­czane lub doty­kane?


Jack wło­żył brą­zową sztruk­sową mary­narkę, odru­chowo doty­ka­jąc
zewnętrz­nej pra­wej kie­szeni i spraw­dza­jąc, czy nie­wielki sze­ścienny
przed­miot na­dal tam spo­czywa.


– Nie przeze mnie ani przez kry­mi­na­li­styka.


– A przez poli­cję? – Wyszedł na kory­tarz i ruszył w stronę wind. Hol był
pusty.


– Nie sądzę, ale jesz­cze nie pyta­łem.


– A co z tym mężem czy kochan­kiem?


– Pro­szę zapy­tać poli­cję. Wywia­dowca kie­ru­jący śledz­twem stoi obok mnie
i chce z panem roz­ma­wiać.


– Dawać go!


– Hej, stary! – zahu­czał nowy głos, zmu­sza­jąc Jacka do odsu­nię­cia
tele­fonu od ucha. – Zbie­raj dupę w troki i przy­jeż­dżaj!


Jack znał ten bas. Nale­żał do jego wie­lo­let­niego przy­ja­ciela, porucz­nika
wywia­dowcy Lou Sol­dano z wydziału zabójstw poli­cji nowo­jor­skiej. Jack
znał Lou nie­mal tak długo jak Lau­rie. Poznali się dzięki niej.


– Mogłem się spo­dzie­wać, że to ty się za tym kry­jesz! – jęk­nął Jack. –
Mam nadzieję, że pamię­tasz, że powin­ni­śmy być o ósmej U Elio.


– Hej, nie zapla­no­wa­łem tego gówna. Spada na czło­wieka, kiedy chce.


– Co ty robisz przy samo­bój­stwie? Podej­rze­wa­cie coś innego?


– Gdzie tam! To cacane samo­bój­stwo. Strzał z przy­ło­że­nia w prawą skroń.
Zaba­wiam tu na spe­cjalne życze­nie mojego uko­cha­nego szefa, który ze
względu na cię­żar gatun­kowy zaan­ga­żo­wa­nych stron szy­kuje sobie naj­lep­szą
osłonę przed ewen­tu­al­nym ostrza­łem, na jaką go stać. Jedziesz czy nie?


– Jestem w dro­dze. Ciało było prze­miesz­czane lub doty­kane?


– Nie przez nas.


– Kto tam wyje?


– To ten mąż czy kochaś dyplo­mata. Jesz­cze żeśmy tego nie doszli.
Pokurcz, ale mocno się sta­wia. Zaczy­nam tęsk­nić za zbo­la­łymi gośćmi,
któ­rzy trzy­mają twarz na kłódkę. Drze na nas mordę, od kie­dy­śmy weszli.
Po kątach nas rozsta­wia. Napo­leon zasrany.


– O co mu cho­dzi? – spy­tał Jack.


– Ta jego żona czy kobita jest naga i on chce, żeby ją przy­kryć. Dostaje
szału, a my nic nie możemy, póki tech­nicy i kono­wał nie zro­bią tego, co
muszą.


– Cze­kaj! – krzyk­nął Jack. – Mówisz, że jest naga?


– Nagu­sieńka jak święty turecki. Nawet bez wło­ska na cipce. Jest tam
wypo­le­ro­wana jak kula bilar­dowa, czego…


– Lou! – prze­rwał mu Jack. – To nie samo­bój­stwo!


– No co ty? – zdzi­wił się Lou. – Chcesz mi powie­dzieć, że na odle­głość
potra­fisz odróż­nić samo­bój­stwo od mor­der­stwa?


– Zaraz tam będę, ale mówię ci, to żadne samo­bój­stwo. Zna­leź­li­ście list
poże­gnalny?


– Chyba, ale jest w farsi. Trudno zgad­nąć, o co w nim cho­dzi. Ten
dyplo­mata upiera się, że to fak­tycz­nie list poże­gnalny.


– To nie było samo­bój­stwo, Lou – powtó­rzył Jack. Winda przy­je­chała.
Wszedł do środka, ale nie zamy­kał drzwi. Nie chciał stra­cić połą­cze­nia z Lou. – Sta­wiam pięć dola­rów. Ni­gdy nie sły­sza­łem, żeby kobieta popeł­niła samo­bój­stwo nago. To się nie
zda­rza.


– Żar­tu­jesz!


– Nie, nie żar­tuję. Rzecz roz­bija się o to, że samo­bój­czy­nie nie chcą,
żeby zna­le­ziono je w takim sta­nie. Lepiej weź to pod uwagę i niech twoi
ludzie też o tym wie­dzą. I sam koja­rzysz, że ten pod­ska­ki­wacz dyplo­mata,
czy kim tam jest, to twój podej­rzany numer jeden. Nie daj mu się
roz­pły­nąć za murami amba­sady Iranu. Możesz go wię­cej nie zoba­czyć.


Drzwi szybu windy zamknęły się rów­no­cze­śnie z komórką Jacka. Żywił
nadzieję, że ta prze­szkoda nie zni­we­czy na dobre jego wie­czor­nych
pla­nów. Miał nie­wiele obse­sji, ale tą pierw­szą, praw­dziwą i naj­bar­dziej
prze­możną był strach, że śmierć tropi ludzi, któ­rych on kocha, i że
będzie współ­winny ich odej­ścia. Spoj­rzał na zega­rek. Było dwa­dzie­ścia po
siód­mej.


– Niech to cho­lera! – zaklął gło­śno i z iry­ta­cją ude­rzył kilka razy
otwar­tymi dłońmi o drzwi windy. Może jesz­cze raz powi­nien roz­wa­żyć cały
pomysł.


Ze zręcz­no­ścią, którą rodzi powta­rzal­ność, wyniósł swój gór­ski rower z maga­zynu tru­mien dla bez­i­mien­nych i bez­dom­nych, roz­piął blo­kadę, nało­żył
kask i wszedł na rampę przy Trzy­dzie­stej Ulicy. Lawi­ru­jąc mię­dzy
karet­kami z kost­nicy, wyje­chał na tro­tuar. Na rogu skrę­cił w prawo, w Pierw­szą Aleję.


Gdy tylko wsiadł na rower, pozbył się nie­po­koju. Sta­nął na peda­łach,
przy­spie­szył i wystrze­lił jak z procy, bły­ska­wicz­nie nabie­ra­jąc tempa.
Godzina szczytu minęła, uliczny ruch zelżał, tak że pry­watne samo­chody,
tak­sówki, auto­busy i cię­ża­rówki pędziły z dużą pręd­ko­ścią. Jack nie mógł
im dorów­nać, ale to nie zna­czyło, że się wlókł. Gdy osią­gnął swoją
prze­ciętną szyb­kość, opadł na sio­dełko i zmie­nił prze­rzutkę,
prze­bie­ra­jąc wol­niej nogami. Dzięki codzien­nej jeź­dzie i grze w kosza
był w zna­ko­mi­tej for­mie.


Wie­czór był cudowny, złoty blask prze­są­czał miej­ski hory­zont. Syl­wetki
dra­pa­czy chmur ryso­wały się ostro na tle ciem­no­błę­kit­nego, z każdą
chwilą o ton głęb­szego nieba. Jack minął ośro­dek medyczny Uni­wer­sy­tetu
Nowo­jor­skiego i kom­pleks Zgro­ma­dze­nia Ogól­nego ONZ. Kiedy się dało,
tra­wer­so­wał w lewo, aby skrę­cić w jed­no­kie­run­kową Czter­dzie­stą Siódmą, która bie­gła
na wschód.


Apar­ta­men­towce pra­cow­ni­ków ONZ stały zaraz przy skrzy­żo­wa­niu z Pierw­szą
Aleją. Oble­czona w szkło i mar­mur budowla wystrze­lała na impo­nu­jącą
wyso­kość ponad sześć­dzie­się­ciu kon­dy­gna­cji, muska­jąc ciem­nie­jące niebo.
Przed roz­piętą od wej­ścia do ulicy mar­kizą stało kilka radio­wo­zów z włą­czo­nymi kogu­tami. Obyci z takimi wido­kami nowo­jor­czycy prze­cho­dzili
mimo, nawet nie patrząc. Obok jed­nego z ozna­ko­wa­nych wozów stał
pod­nisz­czony che­vro­let malibu. Jack poznał wóz Lou. Przed malibu cze­kała
fur­go­netka służby zdro­wia.


Jack zabez­pie­czył rower przy znaku zakazu postoju. Nie­po­kój wró­cił.
Prze­jażdżka trwała zbyt krótko, aby przy­nio­sła trwały spo­kój. Docho­dziło
już wpół do ósmej. Oka­zał legi­ty­ma­cję medyka sądo­wego por­tie­rowi, który
skie­ro­wał go na pięć­dzie­siąte trze­cie pię­tro.


W apar­ta­men­cie 54J emo­cje już opa­dły. Gdy Jack wszedł do środka, Lou
Sol­dano, Allen Eisen­berg, Steve Mar­riott i mun­du­rowi poli­cjanci tkwili
bez ruchu w róż­nych miej­scach salonu, jakby sie­dzieli w lekar­skiej
pocze­kalni.


– Co jest? – spy­tał Jack. Pano­wała cisza. Nawet nikt nie roz­ma­wiał.


– Cze­kamy na cie­bie i ekipę – wyja­śnił Lou, wsta­jąc.


Inni poszli za jego przy­kła­dem. Lou nie miał na sobie swo­jego fir­mo­wego
stroju, z daleka pysz­nią­cego się wygnie­ce­niem i roz­cheł­sta­niem; tym
razem wło­żył sta­ran­nie wypra­so­waną, zapiętą na ostatni guzik koszulę,
nowy sto­no­wany kra­wat i dobraną ze sma­kiem, cho­ciaż może nie­zbyt
odpo­wied­nią w tym miej­scu i tych oko­licz­no­ściach spor­tową weł­nianą
mary­narkę, która wyglą­dała na jego potęż­nej postaci jak z młod­szego
brata. Lou był doświad­czo­nym taj­nia­kiem. Sześć lat gnę­bił mafio­sów, po
czym prze­szedł do wydziału zabójstw. Pra­co­wał tam już dzie­sięć lat i widać było, że lubi tę robotę.


– Muszę powie­dzieć, że wyglą­dasz rewe­la­cyj­nie – sko­men­to­wał wygląd
przy­ja­ciela Jack. Lou nawet wyszczot­ko­wał krótko ścięte włosy i nie
stra­szył swoim sław­nym popo­łu­dnio­wym zaro­stem.


– Czło­wiek robi, co może – sko­men­to­wał komen­tarz Lou, uno­sząc ramiona,
jakby chciał dla lep­szego efektu zade­mon­stro­wać bicepsy. – Na
oko­licz­ność two­jego wie­czor­nego przy­ję­cia poje­cha­łem do domu i wsko­czy­łem w te szmaty. Tak mię­dzy nami, co to za oka­zja?


– Gdzie pan dyplo­mata? – spy­tał Jack, nie odpo­wia­da­jąc. Zaj­rzał do
kuchni i pokoju, który wyglą­dał na jadal­nię. Poza salo­nem apar­ta­ment
wyda­wał się pusty.


– Pry­snął. Wyrwał się stąd zaraz po tym, jak skoń­czy­li­śmy gadać, gro­żąc
nam wszyst­kim naj­gor­szymi kon­se­kwen­cjami.


– Nie powi­nie­neś go wypusz­czać.


– A co mogłem zro­bić? – powie­dział ze smut­kiem w gło­sie Lou. – Nie mia­łem nakazu.


– Nie mogłeś go zatrzy­mać na prze­słu­cha­nie, zanim dojadę?


– Słu­chaj, kapi­tan przy­dzie­lił mi tę sprawę, żebym zała­twił ją jak
naj­pro­ściej i nie naro­bił jaj. Zapusz­ko­wać gościa w tej fazie śledz­twa
to byłyby jaja jak berety.


– Dobra, dobra! To twój pro­blem, nie mój. Obej­rzyjmy ciało. 


Lou wska­zał
otwarte drzwi sypialni.


– Już ją ziden­ty­fi­ko­wa­łeś? – spy­tał Jack.


– Jesz­cze nie. Por­tier mówi, że miesz­kała tu nie­cały mie­siąc i słabo
mówiła po angiel­sku.


Jack rozej­rzał się, zanim przy­stą­pił do oglę­dzin. Wnę­trze zapro­jek­to­wano
i urzą­dzono na zamó­wie­nie. Wykła­dzina i ściany czarne, lustra na
sufi­cie, story, bibe­loty i meble białe, pościel rów­nież. W powie­trzu
wisiał odór jatki. Jak zapo­wie­dział Lou, trup był nagi. Zmarła leżała na
łóżku na wznak, nieco po sko­sie, sto­pami muska­jąc pod­łogę z lewej
strony. Jej kar­na­cja za życia była bar­dzo ciemna, teraz na tle pościeli
miała barwę popiołu, wyjąw­szy siniaki na twa­rzy i pod­bite oko.
Roz­rzu­ciła ramiona, dło­nie odwró­ciła wnę­trzem ku górze. W pra­wej słabo
trzy­mała samo­pow­ta­rzalny pisto­let, wsu­nąw­szy palec wska­zu­jący w kabłąk
spu­stowy. Głowę odwró­ciła nieco w lewo. Oczy miała otwarte. Wysoko na
pra­wej skroni była rana wlo­towa. Głowa spo­czy­wała w dużej pla­mie krwi.
Za lewą skro­nią cią­gnął się krwawy, pokryty strzę­pami tka­nek ślad.


– Nie­któ­rzy z tych Ara­bów to dam­scy bok­se­rzy – stwier­dził Jack.


– Tak ludzie mówią – mruk­nął Lou. – Czy te siniaki i pod­bite oko to od
rany postrza­ło­wej?


– Wąt­pię – rzekł Jack. Spy­tał Steve’a i Allena: – Foty trza­śnięte?


– Tak – zawo­łał od drzwi Steve.


Jack wło­żył latek­sowe ręka­wiczki i ostroż­nie roz­su­nął ciemne, pra­wie
czarne włosy kobiety, odsła­nia­jąc ranę wlo­tową. Otwór miał wyraźny
gwiaź­dzi­sty kształt, co dowo­dziło, że strzał nastą­pił z przy­ło­że­nia.


Jack na­dal ostroż­nie odwró­cił głowę ofiary, bada­jąc ranę wylo­tową. Była
poni­żej lewego ucha. Wypro­sto­wał się.


– Kolejny dowód – powie­dział.


– Niby czego? – spy­tał Lou.


– Że to nie było samo­bój­stwo. Pocisk prze­szedł w dół. Ludzie się tak nie
zabi­jają. – Zamar­ko­wał dło­nią pisto­let, przy­kła­da­jąc czu­bek palca
wska­zu­ją­cego do skroni jak wylot lufy. Linia, którą wyzna­czał palec,
była rów­no­le­gła do pod­łogi. – Kiedy czło­wiek strzela do sie­bie, tor
poci­sku na ogół bie­gnie rów­no­le­gle do pod­łoża albo nieco w górę, ni­gdy w dół. To zabój­stwo upo­zo­ro­wane na samo­bój­stwo.


– Ser­deczne dzięki – zamru­czał basowo Lou. – Mia­łem nadzieję, że te
wnio­ski, które wycią­gną­łeś z faktu, że była naga, okażą się mylne.


– Przy­kro mi.


– Masz jakieś roze­zna­nie, kiedy to się stało?


– Jesz­cze nie, ale tak na oko nie­dawno. Ktoś sły­szał wystrzał?
Mie­li­by­śmy dokład­niej­szą wska­zówkę.


– Nie­stety nie.


– Panie porucz­niku! – zawo­łał od drzwi jeden z mun­du­ro­wych. – Ekipa
tech­niczna przy­je­chała!


– Niech się ładują – pole­cił Lou. Spy­tał Jacka: – No jak, skoń­czy­łeś?


– Skoń­czy­łem. Rano będę miał dla cie­bie coś wię­cej. Sam zro­bię sek­cję.


– W takim razie dołą­czę do cie­bie. – Przez lata Lou nauczył się, że nie ma to jak obec­ność pod­czas sek­cji ofiary, kiedy samemu można
wypa­trzyć to i owo.


– W takim razie to by było na tyle – oświad­czył Jack, z pośpie­chem
zdzie­ra­jąc ręka­wiczki. – Spły­wam.


Spoj­rzał na zega­rek. Jesz­cze nie był spóź­niony, ale zostało mu nie­wiele
czasu. Była za osiem ósma. Dojazd do restau­ra­cji miał zabrać ponad osiem
minut. Zauwa­żył, że tym­cza­sem Lou nisko pochyla się nad posła­niem, w sku­pie­niu oglą­da­jąc małą łezkę w prze­ście­ra­dle, pół metra za cia­łem w kie­runku zagłówka.


– Co tam masz?


– Co o tym myślisz? Nie wydaje ci się, że to pocisk wbił się w mate­rac?


Jack, pochy­liw­szy się, oce­nił cen­ty­me­trową pro­stą skazę. Kiw­nął głową.


– Też tak sądzę. Na brze­gach są mini­malne ślady krwi.


Lou wypro­sto­wał
się. Tech­nicy wno­sili sprzęt. Lou powie­dział im o poci­sku i zapew­nili
go, że zro­bią, co się da, by go odzy­skać.


– Wyrwiesz się stąd w sen­sow­nej porze? – z nie­po­ko­jem zapy­tał Jack.


Lou wzru­szył ramio­nami.


– Nic nie stoi na prze­szko­dzie, żebym z tobą poje­chał. Skoro dyplo­mata
się ulot­nił, nic tu po mnie. Pod­rzucę cię.


– Mam rower – powie­dział Jack.


– Też pro­blem. Wsadź go do wozu. Będziesz wcze­śniej na miej­scu. Poza tym
tak jest bez­piecz­niej niż tą twoją hulaj­nogą. Nie do wiary, że Lau­rie
wciąż pozwala ci się tur­lać po mie­ście na tej zabawce, zwłasz­cza kiedy
wy, chło­paki, oglą­da­cie tylu spra­so­wa­nych kurie­rów.


– Ja uwa­żam – zapro­te­sto­wał Jack.


– Pie­prze­nie. On uważa. Nie raz widzia­łem, jak zasu­wasz po mie­ście jak
wariat.


Jack zasta­no­wił się, co robić. Chciał poje­chać rowe­rem, bo liczył na to,
że w ten spo­sób uspo­koi sko­ła­tane nerwy, a poza tym nie wyobra­żał sobie,
jak znie­sie odór pięć­dzie­się­ciu miliar­dów papie­ro­sów wypa­lo­nych w che­vro­le­cie Lou, ale rów­no­cze­śnie musiał przy­znać, że Lou szyb­ciej pokona samo­cho­dem dystans do Elio niż
on na rowe­rze. A godzina ósma była coraz bli­żej.


– W porządku – rzekł nie­chęt­nie.


– Dobry Boże, prze­błysk doro­sło­ści – powie­dział Lou. Wyjął klu­czyki i rzu­cił je Jac­kowi. – Zała­duj rower, ja zamie­nię słówko z chło­pa­kami.
Muszę się upew­nić, że zro­bią wszystko jak należy.


Dzie­sięć minut póź­niej Lou jechał na pół­noc Park Ave­nue, jego zda­niem
naj­szyb­szą trasą do celu. Rower Jacka odpo­czy­wał na tyl­nej kana­pie, koła
osobno. Jack wymu­sił na kie­rowcy opusz­cze­nie wszyst­kich okien. Dzięki
temu mógł oddy­chać, mimo że zawar­tość popiel­niczki wysy­py­wała się na
pod­łogę.


– Coś taki spięty? – spy­tał Lou, gdy mijali Grand Cen­tral Sta­tion, wjeż­dża­jąc na esta­kadę.


– Nie chciał­bym się spóź­nić.


– W naj­gor­szym razie będziemy kwa­drans po cza­sie. Wedle mojej ety­kiety
to żadna sprawa.


Jack spoj­rzał przez okno. Lou miał rację. Pięt­na­sto­mi­nu­towe spóź­nie­nie
mie­ściło się w ramach norm towa­rzy­skich, jed­nak przy­po­mnie­nie tej zasady
by­naj­mniej nie popra­wiło mu nastroju.


– No więc co to za oka­zja? Nic jesz­cze nie powie­dzia­łeś. Jack nie chciał
się odsło­nić.


– Czy musi być jakaś oka­zja?


– Już jeste­śmy.


Lou rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie na przy­ja­ciela. Jack zwy­kle nie bywał
skryty, ale Lou nie drą­żył tematu. Coś podej­rze­wał, ale nie miał zamiaru
naci­skać.


Zapar­ko­wali w stre­fie zakazu par­ko­wa­nia, pod zna­kiem gro­żą­cym
odho­lo­wa­niem pojaz­dów, kilka kro­ków od wej­ścia do restau­ra­cji. Lou
zosta­wił za szybą poli­cyjny dowód reje­stra­cyjny.


– Myślisz, że to wystar­czy? – nie­po­koił się Jack. – Nie chcę szu­kać
roweru na poli­cyj­nym par­kingu.


– Mojego wozu nie zabiorą! – oświad­czył z peł­nym prze­ko­na­niem Lou.


Weszli do restau­ra­cji, mie­sza­jąc się z tłu­mem. Lokal pękał w szwach,
zwłasz­cza przy barze, bli­żej drzwi.


– Są wszy­scy, co poje­chali na zie­loną trawkę i wła­śnie wró­cili –
wyja­śnił Lou, nie­mal krzy­cząc, aby poko­nać gło­śne roz­mowy i śmie­chy.


Jack ski­nął głową, prze­pra­sza­jąc tych, któ­rych miał przed sobą, i wci­snął się bokiem w ciżbę. Potrą­cani ludzie żon­glo­wali peł­nymi
szkla­necz­kami. Szu­kał sze­fo­wej sali, łagod­nej wiot­kiej kobiety o miłym
uśmie­chu. Zanim ją zna­lazł, poczuł sta­now­cze klep­nię­cie w ramię.
Odwró­cił się i spoj­rzał pro­sto w zie­lone oczy Lau­rie. Nie ule­gało
wąt­pli­wo­ści, że bar­dzo poważ­nie pode­szła do kwe­stii „odświe­że­nia”.
Roz­pu­ściła fran­cu­ski war­kocz, który spla­tała do pracy, i jej puszy­ste
kasz­ta­nowe loki opa­dały swo­bod­nie na ramiona. Miała na sobie białą
koron­kową bluzkę ze stójką, jaką nosiła nawet nie jej bab­cia, ale pew­nie
prabab­cia, i aksa­mitny mio­dowy żakiet. Jack uwiel­biał to zesta­wie­nie. W pół­świe­tle restau­ra­cji skóra Lau­rie lśniła jak roz­ża­rzona wewnętrz­nym
bla­skiem.


Tak, Lau­rie pre­zen­to­wała się zna­ko­mi­cie, ale był pewien kło­pot. Jeśli
Jack ocze­ki­wał, że ujrzy na jej twa­rzy cie­pło i radość, to się pomy­lił.
Ponie­waż Lau­rie rzadko zada­wała sobie trud ukry­wa­nia emo­cji, Jack mógł
zoba­czyć, co czuje. Sopel lodu ema­no­wałby więk­szym żarem. Coś było nie
tak.


Prze­pro­sił za spóź­nie­nie, tłu­ma­cząc, że wezwano go na miej­sce zda­rze­nia,
gdzie spo­tkał Lou. Spoj­rzał za sie­bie, wycią­gnął rękę i zho­lo­wał
przy­ja­ciela w strefę roz­mowy. Lou i Lau­rie wymie­nili poca­łunki, nie
doty­ka­jąc się policz­kami. W rewanżu Lau­rie rów­nież zanu­rzyła rękę w tłum
i przy­cią­gnęła War­rena Wil­sona i jego stałą dziew­czynę, Nata­lie Adams.
War­ren był groź­nie zbu­do­wa­nym Murzy­nem, z któ­rym Jack bli­sko się
zaprzy­jaź­nił, po tym jak któ­re­goś wie­czoru poznali się na boisku.


Po wymia­nie powi­tań Jack wrza­snął, że poszuka sze­fo­wej sali i spyta o sto­lik. Gdy ruszył w jej stronę, wyczuł, że Lau­rie idzie tuż za nim.


Zatrzy­mał się przed sta­no­wi­skiem szefa sali, strefą bufo­rową,
oddzie­la­jącą część barową od sto­li­ko­wej. Doj­rzał kie­row­niczkę,
usa­dza­jącą gości przy sto­liku. Odwró­cił się do Lau­rie, nie­pewny, czy
prze­pro­siny odnio­sły jakiś sku­tek.


– Nie spóź­ni­łeś się – powie­działa, jakby czy­tała w jego myślach. Z tre­ści słów mógł wnio­sko­wać o uła­ska­wie­niu. Ale nie z tonu. –
Przy­je­cha­li­śmy kilka minut przed wami. Prawdę mówiąc, byłeś cał­kiem
punk­tu­alny.


Jack oce­niał twarz Lau­rie. Zaci­śnięte szczęki i kre­seczka warg
wska­zy­wały na to, że była wciąż ziry­to­wana, ale nie miał poję­cia, co ją
zde­ner­wo­wało.


– Wyglą­dasz, jak­byś była nie w sosie. Czy jest coś, o czym powi­nie­nem
wie­dzieć?


– Spo­dzie­wa­łam się roman­tycz­nej kola­cji we dwoje – powie­działa. Gniewny
ton ule­ciał, w jej gło­sie roz­brzmie­wał pra­wie żal. – A tu zja­wia się
cała horda.


– War­ren, Nata­lie i Lou to żadna horda – zapro­te­sto­wał Jack. – To nasi naj­lepsi przy­ja­ciele.


– Dobrze, ale powi­nie­neś mi o tym wcze­śniej powie­dzieć. – Iry­ta­cja znów
doszła do głosu. – Nie ma co, naj­wy­raź­niej dla cie­bie ten wie­czór nie
był tak ważny jak dla mnie.


Jack odwró­cił wzrok. Musiał się wziąć w karby. Kiedy pla­no­wał wie­czór,
doświad­czał mie­sza­nych uczuć, przede wszyst­kim spo­rej dawki nie­po­koju,
ale nie spo­dzie­wał się takiej nie­chęci, nawet jeśli po czę­ści
uspra­wie­dli­wio­nej. Naj­wy­raź­niej nie­chcący ura­ził Lau­rie, nie prze­wi­du­jąc
jej emo­cji; myślał tylko o sobie. Przez głowę mu nie prze­szło, że będzie
chciała spę­dzić ten wie­czór we dwoje.


– Tylko nie wywra­caj oczami! – wark­nęła Lau­rie. – Mogłeś napo­mknąć, jak
sobie to wyobra­żasz. Wiesz, że ni­gdy mi nie prze­szka­dza, kiedy chcesz
wyjść z War­re­nem i z Lou.


Jack patrzył wszę­dzie tylko nie na Lau­rie i trzy­mał język za zębami. Na
szczę­ście wie­dział, że gdyby go roz­pu­ścił, wszyst­kie jego plany ległyby
w gru­zach. Ode­tchnął głę­boko, posta­no­wił się poka­jać i spoj­rzał w oczy
Lau­rie.


– Prze­pra­szam – rzekł z całą szcze­ro­ścią, na jaką w tych oko­licz­no­ściach
potra­fił się zdo­być. – Nie wpa­dłem na to, że poczu­jesz się ura­żona, że
zaaran­żo­wa­łem kola­cję w szer­szym gro­nie. Powi­nie­nem wię­cej ci
powie­dzieć. Szcze­rze mówiąc, zapro­si­łem ich ze względu na wspar­cie.


Lau­rie ścią­gnęła brwi, teraz wyraź­nie zbita z tropu.


– Jakie wspar­cie? Nie rozu­miem.


– W tej chwili trudno byłoby mi to wytłu­ma­czyć. Pocze­ka­ła­byś jesz­cze pół
godziny?


– Czemu nie. – Na­dal była zbita z tropu. – Tylko nie koja­rzę, o co ci
cho­dzi z tym wspar­ciem. Ale już się nie gnie­wam.


– Chwała Bogu. – Sap­nął z ulgą, zanim spoj­rzał w głąb restau­ra­cji. –
Gdzie ta sze­fowa sali i gdzie nasz sto­lik?


Minęło dwa­dzie­ścia minut, zanim grupa przy­ja­ciół wresz­cie mogła zająć
miej­sca. Lau­rie zacho­wy­wała się tak, jakby zapo­mniała o wcze­śniej­szej
ura­zie. Dobrze się bawiła, śmiała bez przy­musu i żywo dys­ku­to­wała,
cho­ciaż Jack wyczu­wał, że unika go wzro­kiem. Sie­działa tuż obok, tak że
widział tylko jej pro­fil. Miał piękną linię i jak to z kla­sycz­nymi
pro­filami bywa – jedną wadę. Był nie­od­gad­niony.


Ku zado­wo­le­niu Jacka i Lau­rie przy sto­liku poja­wił się ten sam kel­ner,
który obsłu­gi­wał ich pod­czas wcze­śniej­szych wizyt, osob­nik o nie­wia­ry­god­nie dłu­gich, pod­krę­co­nych wąsach. Kuch­nia U Elio była
zna­ko­mita, kucharz nie scho­dził poni­żej pew­nego poziomu, nawet gdy miał
słaby dzień. Jak było w zeszłym roku, pod­czas ich ostat­niej wspól­nej
kola­cji, która zresztą wyzna­czyła nadir ich związku, obej­mu­jący
mie­sięczną prze­rwę we wspól­nym zamiesz­ki­wa­niu. Lau­rie wyja­wiła wtedy
Jac­kowi, że jest w ciąży, a Jack zro­bił z sie­bie idiotę, pyta­jąc
żar­to­bli­wie – we wła­snym mnie­ma­niu – kim jest szczę­śliwy ojciec. Zwią­zek
prze­trwał, ale Lau­rie nie dono­siła ciąży. Była to ciąża poza­ma­ciczna i musiano prze­pro­wa­dzić ope­ra­cję, aby oca­lić życie Lau­rie.


Pozor­nie z wła­snej ini­cja­tywy, cho­ciaż tak naprawdę na wcze­śniej­sze
pole­ce­nie Jacka, kel­ner roz­sta­wił szam­panki i otwo­rzył zmro­żoną butelkę.
Okrzyki entu­zja­zmu przy­wi­tały wystrzał korka. Musu­jący płyn szybko
wypeł­nił kie­liszki.


– No, stary – rzekł War­ren, wzno­sząc kie­li­szek. – Za przy­jaźń.


Wszy­scy poszli za jego przy­kła­dem z wyjąt­kiem Jacka, który uniósł dłoń.


– Jeśli nie macie nic prze­ciwko temu, chciał­bym teraz coś powie­dzieć.
Wszy­scy się zasta­na­wia­li­ście, szcze­gól­nie Lau­rie, dla­czego was dziś zapro­si­łem. Otóż w grun­cie rze­czy cho­dzi o to, że od
dłuż­szego czasu chcia­łem wyko­nać pewien krok, ale bra­ko­wało mi odwagi i potrze­buję waszego wspar­cia. Dla­tego wła­śnie chcę wznieść bar­dzo
ego­istyczny toast.


Wło­żył rękę do kie­szeni mary­narki. Po chwili moco­wa­nia się z mate­ria­łem
wydo­był małe, owi­nięte ele­ganc­kim papie­rem i prze­wią­zane srebrną
kokardką pude­łeczko. Poło­żył je przed Lau­rie i dopiero wtedy się­gnął po
kie­li­szek.


– Chcę wznieść toast za Lau­rie i za sie­bie.


– Wspa­niale! – wykrzyk­nął rado­śnie Lou. – Za was, kochani. – Pod­niósł
kie­li­szek. Pozo­stali zro­bili to samo. Z wyjąt­kiem Lau­rie.


– Za was, kochani – powtó­rzył War­ren.


– Wszyst­kiego naj­lep­szego! – dołą­czyła się Nata­lie. 


Wszy­scy wypili, poza
Lau­rie, która jak ska­mie­niała patrzyła na leżące przed nią pude­łeczko.
Domy­ślała się, co się dzieje. Ale nie mogła w to uwie­rzyć. Emo­cje
roz­sa­dzały ją jak szam­pan butelkę i bała się, że jeśli im ule­gnie,
zacznie pła­kać.


– Nie wypi­jesz tego toa­stu? – spy­tał Jack. Widząc, że ani drgnie, poczuł
zimny pot. Nie potra­fił prze­wi­dzieć jej reak­cji. W panice zaczął się
zasta­na­wiać, co zrobi i powie, jeśli ona odmówi.


Lau­rie z tru­dem ode­rwała oczy od ślicz­nie zapa­ko­wa­nego pudełka i spoj­rzała na Jacka. Domy­ślała się, czego może się spo­dzie­wać, ale bała
się w to uwie­rzyć. Zbyt wiele razy się pomy­liła. Bar­dzo kochała Jacka,
ale rów­nie mocno zda­wała sobie sprawę, że dźwiga on ciężki
psy­cho­lo­giczny bagaż. Zanim się poznali, prze­żył tra­ge­dię, która
zosta­wiła na nim piętno, tak więc przy­zwy­cza­iła się do myśli, że widma
prze­szło­ści ni­gdy nie dadzą mu spo­koju.


– Hej, śmiało! – zachę­cił ją Lou. – Co to takiego, do dia­bła? Otwórz.


– No, śmiało, Lau­rie – poparł go War­ren.


– Mam to teraz otwo­rzyć? – spy­tała. Na­dal nie odry­wała wzroku od Jacka.


– Tak mniej wię­cej zakła­da­łem – powie­dział Jack. – Oczy­wi­ście, jeśli
wolisz, możesz zacze­kać kilka lat. Jestem jak naj­dal­szy od tego, żeby
wywie­rać na cie­bie jaką­kol­wiek pre­sję.


Lau­rie uśmiech­nęła się. Jej sar­ka­styczny Jack cza­sem potra­fił być
dow­cipny. Drżą­cymi pal­cami naj­pierw roz­wią­zała kokardkę, a potem
roz­wi­nęła opa­ko­wa­nie. Wszy­scy poza Jac­kiem pochy­lili się wycze­ku­jąco nad
sto­łem. Ujrzeli puz­derko z czar­nego gnie­cio­nego weluru. Pełna obawy, że
Jack a nuż zde­cy­do­wał się na rów­nie wyra­fi­no­wany co nie­miły żart,
obie­ra­jąc ją za ofiarę, Lau­rie otwo­rzyła puz­derko. Zamru­gał do niej
bry­lant od Tif­fany’ego, migo­cąc wła­snym, wewnętrz­nym świa­tłem.


Odwró­ciła puz­derko, tak że pozo­stali mogli zoba­czyć zawar­tość, kur­czowo
zaci­snęła powieki i sta­rała się opa­no­wać łzy. Jej skłon­ność do wzru­szeń
zawsze dopro­wa­dzała ją do szew­skiej pasji, cho­ciaż w tych
oko­licz­no­ściach zasłu­gi­wała na roz­grze­sze­nie. Byli parą pra­wie od
dzie­się­ciu lat, miesz­kali pod jed­nym dachem też długo, cho­ciaż z prze­rwami. Od dawna chciała, by zostali mał­żeń­stwem, i była prze­ko­nana,
że Jack czuje to samo.


Ze wszyst­kich stron posy­pały się ochy i achy.


– Więc…? – spy­tał ją Jack.


Lau­rie na­dal wal­czyła z emo­cjami. Kłyk­ciem otarła łzy z kąci­ków oczu.
Spoj­rzała na Jacka i impul­syw­nie posta­no­wiła odwró­cić sytu­ację, udać, że
nie wie, co to wszystko zna­czy, i zmu­sić go do dzia­ła­nia. Innymi słowy,
posta­no­wiła zacho­wać się jak Jack. Po tych wszyst­kich latach lawi­ro­wa­nia
chciała usły­szeć, jak mówi gło­śno i wyraź­nie, o co mu cho­dzi.


– Co „więc”? – spy­tała.


– To pier­ścio­nek zarę­czy­nowy! – powie­dział Jack, śmie­jąc się ner­wowo.


– Wiem, co to jest. Ale co to zna­czy? – Była zado­wo­lona. Przy­pie­ra­nie
Jacka do muru miało tę dodat­kową zaletę, że pozwo­liło jej opa­no­wać
emo­cje. Gdy patrzyła, jak się wije, nie mogła się powstrzy­mać od
lek­kiego uśmie­chu.


– Nie ględź, tylko mów, dupku! – zahu­czał Lou. – Oświadcz się!


Jack wyczuł inten­cje Lau­rie i odpo­wie­dział jej takim samym uśmiesz­kiem.


– Już dobrze, dobrze! – powie­dział, uci­sza­jąc Lou. – Lau­rie, moja
miło­ści, mimo nie­szczęść spa­dłych na tych, któ­rych kocha­łem i wiel­bi­łem,
i lęku, że podobne nie­szczę­ście może dosię­gnąć rów­nież cie­bie, pytam
cię: Czy zechcesz zostać moją żoną?


– Tak już lepiej! – wykrzyk­nął Lou, znów uno­sząc szkło. – Pro­po­nuję
toast na cześć pro­po­zy­cji Jacka.


Tym razem wszy­scy wypili.


– Więc…? – powtó­rzył Jack, znów sku­pia­jąc się na Lau­rie. Zasta­no­wiła się
chwilę, zanim odpo­wie­działa.


– Znam twoje lęki i rozu­miem, że nie są bez­pod­stawne. Tyle że ich nie
podzie­lam. Niech będzie, co ma być, zga­dzam się na ryzyko, praw­dziwe czy
uro­jone. Jeśli coś się mi przy­da­rzy, będzie to wyłącz­nie moja wina. Z tym zastrze­że­niem, tak, chcę zostać twoją żoną.


Wszy­scy kla­skali i wiwa­to­wali, pod­czas gdy Jack i Lau­rie wymie­nili
wsty­dliwy poca­łu­nek i nie­po­radny uścisk. Lau­rie wyjęła pier­ścio­nek z puz­derka i wsu­nęła go na palec. Wypro­sto­wała rękę i oce­niła pre­zent.


– Pasuje ide­al­nie. Cudowny!


– Poży­czy­łem na dzień jeden z two­ich pier­ścion­ków, żeby mieć roz­miar –
przy­znał się Jack.


– Coś malutki – kry­tycz­nie oce­nił Lou. – Dorzu­cają do niego lupę? – Jack
cisnął w niego ser­wetką. Lou ją zła­pał, zanim owi­nęła się wokół jego
twa­rzy. – Twoi naj­lepsi przy­ja­ciele są zawsze szcze­rzy. – Roze­śmiał się
sze­roko. Odrzu­cił Jac­kowi ser­wetkę.


– Ide­alny roz­miar – powie­działa Lau­rie. – Nie lubię krzy­kli­wej
biżu­te­rii.


– Masz, co chcia­łaś – dodał Lou. – Nikt nie nazwałby tego mikrusa
krzy­kli­wym.


– Kiedy wielki dzień? – spy­tała Nata­lie. Jack spoj­rzał na Lau­rie.


– Oczy­wi­ście nie obga­da­li­śmy tego, ale decy­zję chyba zosta­wię Lau­rie.


– Naprawdę? – zapy­tała Lau­rie.


– Naprawdę – odparł Jack.


– W takim razie datę ślubu omó­wię z mamą. Wiele razy mi mówiła, że
chcia­łaby, żebym wzięła ślub w kościele River­side. To było jej wyma­rzone
miej­sce ślubu, ale ni­gdy nic z tego nie wyszło. Jeśli można, chcia­łabym,
żeby ona usta­liła datę i miej­sce.


– Ja nie mam nic prze­ciwko temu – oświad­czył Jack. – Gdzie ten kel­ner?
Mam ochotę na wię­cej szam­pana.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    W USA zazwy­czaj okres od trzech do sied­miu lat (cho­ciaż w nie­któ­rych
sta­nach tylko rok), pod­czas któ­rych absol­went aka­de­mii medycz­nej zdo­bywa
doświad­cze­nie prak­tyczne w szpi­talu, pod okiem leka­rzy o wyż­szych
kwa­li­fi­ka­cjach; połą­cze­nie stażu i spe­cja­li­za­cji. ↩



    	
      
    Patience – „cier­pli­wość”. ↩



    	
      
    Okre­ślone sub­stan­cje, któ­rych obec­ność w orga­ni­zmie świad­czy o zagro­że­niu zdro­wia. ↩
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